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RARE PONO EEE NODE O AE CANO RZEKNA RE 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu, 
Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo: 
wiąda, i 

' Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej. 
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Opłata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem. 


POKÓJ NA GSCHODZIE 


Dzięki uprzejmości sowieckiej a- 
fencji prasowej „Tass“ i moskiew- 
"skiego dziennika urzędowego „Iz- 
wiestja' dowiadujemy się: o nie- 
.zmiernie ważnych wypadkach w 
rozwoju stosunków polsko - rosyj- 
skich, O rozmowie posła polskie- 
go w Moskwie, p. Patka z sowiec- 
|kim komisarzem spraw zagranicz- 
mych, p. Cziczerinem, informuje pu- 
'bliczność polską ajencja zagranicz- 
„na, Kalendarzyk podróży naszych 
„dyplomatów między oskwą a 
Warszawą, czy też między Warsza- 
„wą a Druskienikami skrzętnie komu- 
„mikowany jest prasie polskiej i pil- 
nie notowany, ale wyniki tych po- 
dróży i decydujące rozmowy mają 
(pozostać tajemnicą tak długo, aż nie 
powiadomią nas o nich obcy. 

Tych kilka uwag winni jesteśmy 
naszemu urzędowi spraw. zagrani- 
cznych na marginesie bardzo donio- 
słej wagi komunikatu urzędówki ro- 
syjskiej stwierdzającego, że w wyni- 
ku rozmowy p. Cziczerina z p. Pat- 
kiem w dn- 26 ub. m. nieporozumie- 
'nia, wynikłe między Polską a Rosją 


'z powodu zabójstwa posła . Wojko- 
«wa, zostały ostatecznie usunięte 1 
„otwarta została droga do dalszych 
rokowań w sprawie paktu o niea- 
„gresji i w sprawie umowy  handlo- 
"wej między obu państwami, 
Wiadomość ta przychodzi nie- 
zmiernie na czasie. Znajdujemy się 
(w przededniu Zgromadzenia Ligi 
; Narodów, na które przedstawiciele 
kilkudziesięciu marodów  przyjeż- 
„dżają w nastroju zaniepokojenia i 
obaw o przyszłość. Jeszcze jedna 
próba rozbrojenia konferencja 
: zwołana z inicjatywy prez. Coolid- 
„ge a — sromotnie zawiodła. Spra- 
wa ewakuacji Nadrenji nanowo o- 
'żywiła targi i szacherki dyploma- 
'tyczne. Duży odłam opinii niemiec- 
kiej stara się utrzymywać w stanie 
nieustającego niepokoju sprawę gra- 
"nicy polsko - niemieckiej, rokowa- 
„nia handlowe 
'są znowu zagrożone wskutek prote- 
'stów niemieckich przeciw zapowie- 
dzi polskiej o stosowaniu taryfy 
‚maksymalnej wobec kra'ów, z któ- 
remi nie mamy normalnych stosun- 
‘ków gospodarczych. ` 


+; Na takiem tle odprężenie w sto- 
Ssunikach naszych z Rosją i zapo- 

edź dalszych postępów w pracy 
nad utrwaleniem pokoju na Wscho- 
dzie Europy odbijają się plamą tem 
„jaśniejszą, Nadzieje odwetowców 
niemieckich i skrajnych reakcjoni- 
stów angielskich na zaostrzenie się 
'zątargu polsko - rosyjskiego 
pierzchły. Polska podaje przykład 
Praktycznej pracy dla pokoju, a Ro- 
Sja sowiecka wreszcie, pochłonięta 
doniosłemi sprawami  politycznemi 
1 gospodarczemi, zdaje się dążyć do 
ustalenia poprawnych stosunków 
'sąsiedzkich na odcinku granicy pol- 
skiej, 

Nie mamy złudzeń co do tego, że 
wew gwarancyjny polsko - sowiecki 
€dzie jedynie początkiem spełnie- 
ia wielkiego zadania trwałej pacy- 

acji Wschodniej Europy. Wzma- 
cniając jednak pokój między Polską 
a naszym sąsiadem wschodnim, sta- 
Mie się ten pakt punktem wyjścia 
Qo szeregu podobnych umów mię- 
dzy państwami wschodnio - euro- 
Pejskiemi, wiążących je wszystkie 
'w jeden celowy i mocny system 
Śwarancyjny. Odrębny pakt, za któ- 
Tym nie nastąpią inne tego rodzaju 
porozumienia, będzie posiadał war- 
tość niewspółmierną do wysiłków i 
ofiar, których wymaga, ` 
` Niemniej ważną od politycznej, 
pot umowa gospodarcza: z Rosją. 
% i Rosja uzupełniają się pod 
QATdzo- wielu względami, Sztuczne 
łonmy tego „uzupełniania się” na- 
Tzucone zaborowi rosyjskiemu 
= Í wojną, upadły. | Nowe, natu- 
ne, w których wzajemna wymia- 

surowców i fabrykatów wzboga- 
może z wielkim pożytkiem dla 
sów ich życie, gospodarcze, 
zostały jeszcze wypracowane, 
są bardzo pilne. I w tym kie- | 
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Warszawa, PIĄTEK 2 Września 1927 r. 


prasą „czerwoną', iż sprawą śledztwa 
w sprawie zniknięcia gen. Zagórskiego 
zainteresował się premjer marsz. Pił. 
sudski i zażądał szczegółowego rapor- 
tu o stanie śledztwa. Wiadomość ta o- 
kazała się nieprawdziwą. „Przegląd 
Wieczorny* zdementował ją w całej 
rozciągłości, 

W dniu wczorajszym w prasie war- 
szawskiej ukazały się nowe szczegóły 
w sprawie zniknięcia gen. Zagórskie- 
go. 

„Kurjer Poranny" donosi o śledztwie, 
które przeniosło się obecnie do Wilna. 
W związku z tem bawi w Wilnie sę- 
dzia major Mazurkiewicz, kapitan żan- 
darmerji Handt i pułk, żand. Piętkow- 
ski. 


„Dotąd poddano badaniu kolejarzy na 
linji Warszawa — Białystok; obecnie 
mają być przeprowadzone badania na 
odcinku Wilno — Białystok. 

Prócz kolejarzy badano funkcjonarju- 

szów więzienia wojskowego w Wilnie, 
w którym oczekiwał na proces gen. Za- 
górski, oraz funkcjonarjusza policji, peł- 
niącego służbę na dworcu wileńskim w 
dniu odjazdu gen. Zagórskiego do 
Wilna”. 
Rychło w. czas! 
„Głos Prawdy“ donosi, że tajemnica 
ucieczki. gen. Zagórskiego jest blizką 
rozwiązania. Niesamowite dzieje pew- 
nej butelki napełniają go tą pewnością. 
Oto: 

„Przed dwoma dniami udało się wła- 
' dźżom śledczym natrafić na konkretne 
ślady ucieczki, które pozwalają przypu- 
szczać, że w najbliższym czasie, może 
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REGULOWANIE RUCHU PRZEZ DEKRET PRASOWY 
„Do więzienia do więzienia, — bez żadnego tłómaczenia', 


runku trzeba pracy wytężonej dla 
odrobienia tego, co się dotąd zanie- 


dbało. 1A 
Na Zgromadzenie Ligi Polska 
przychodzi z poważnym atutem, 


które dało nam pomyślne załatwie- 
nie sporu z Rosją. Mamy, używa- 
jąc żargonu dyplomatycznego „ręce 
rozwiązane' na Wschodzie. Silniei- 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH 
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W dniu wczorajszym donieśliśmy za ` 
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ny gospodarczej z Niemcami byłoby 
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ZAGINIĘCIE GEN. ZAGÓRSKIEGO 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIE ŻĄDAŁ RAPORTU O ŚLEDZTWIE 
BUTELKA „GŁOSU PRAWDY” I ANTYBUTELKA „KURJERA 
`- PORANNEGO". 


już w tym tygodniu, tajemnica ucieczki 

zostanie rozwiązana, 

Władze śledcze stwierdziły, że Zagór- 
ski usiłował porozumiewać się ze swoi- 
mi przyjaciółmi w kraju. Śledztwo usta- 
liło iż w okolicach Jastrzębiej Góry wy- 
'łowiono butelkę z kartką pisaną cha- 
rakterem Zagórskiego i podpisaną jego 
nazwiskiem. Butelka miała być rzucona 
z samolotu, który obserwowało w tym 
punkcie cały szereg osób. Nie jest wy- 
kluczone, że był to jeden z samolotów" 
pasażerskich, kursujących między Gdań- 
skiem, a jednem z miast niemieckich. 

Treści kartki, oczywiście, władze u- 
jawniać nie mogą, Znalezienie jej jed- 
nak zbiega się z  innemi szczegółami 
śledztwa, wskazującemi na miejsce po- 
bytu Zagórskiego i dlatego wiadomość 
tę notujemy”, 

Bardzo to pięknie, ale „Kurjer Po. 
ranny“ zapatruje się na sprawę owej 
butelki mocno sceptycznie, zamieszcza- 
jąc następującą wiadomość od. kores- 
pondenta z Gdańska: 

„Wczoraj przed południem zgłosił się 
w Jastrzębiej Górze do miejscowych 
władz rybak Kaszuba z zawiadomie- 
niem, że wyjechawszy rano nad morze, 
, znalazł butelkę zakorkowaną, w której 
znajdowała .się kartka, zawierająca na- 
stępujące słowa, ręcznie pisane: „Do 
osób, które -się mną interesują. Jestem 
tam, gdzie mi się podoba. Proszę o pasz- 
port zagraniczny, Generał Zagórski". 

Naiwny ten tekst nie wymaga żadnych 
komentarzy”. 

„Kurjer Poranny” ujawnia więc treść 
owej kartki  butelkowej, stanowiącej 
taką tajemnicę dla „Głosu Prawdy”, 
nabijającego w butelkę biednych czy- 
telników. 
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si naprawą stosunków z naszym 
wschodnim sąsiadem, tem wytrwa* 
lej dążyć powinniśmy do uregulowa- 
nia spraw spornych z naszym sąsia- 
dem zachodnim. Zakończenie „a. 
znakomitem d 


opełnieniem w stosun- 
kach z Rosją. j S. 
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY. 


„LISTY GOŃCZE ZA GEN. ZAGORSKIM" 


Gdy zbiegnie jakiś przestępca i 
władze chcą go złapać, rozpisują li- 
sty gończe, które ogłaszane są bez- 
zwłocznie w specjalnie na ten cel 
przeznaczonej „Gazecie Śledczej. 

A jak to było z gen. Zagórskim? 

O rozpisaniu listów gończych 
wspomina komunikat urzędowy z 
12 sierpnia, który ukazał się w 6 dni 
po zaginięciu Zagórskiego, ale treść 
listu pozostała do ostatnich dni ta- 


mnicą. 
Dopiero 29-$o sierpnia ukazał się 
w „Gazecie Śledczej” tekst listu goń- 
czego, czyli w 17 dni po ukazaniu się 
komunikatu rządowego, a w 22 dni 
po zaginięciu Zagórskiego... 
Fotografje gen. Zagórskiego, które 
winny być załączone do listu gończe- 
go w „Gazecie Śledczej”, zostały od- 
bite dopiero w dniu wczorajszym. 
Zadziwiający pośpiech! 
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"KLĘSKA POWODZI W MAŁOPOLSCE 


ZNISZCZONE KOMUNIKACJE KOLEJOWE 


Warszawa, i września, (PAT.). — 
Wiadomości, nadchodzące z dyrekcji 
kolejowej Stanisławowskiej, której 
linje kolejowe najwięcej ucierpiały 
wskutek ostatnich wylewów, 
twierdzają dotychczasowe dane o 
podmuleniu i całkowitem zniszczeniu 
nasypów kolejowych w różnych miej- 
scach, niejednokrotnie na przestrze- 
ni kilkudziesięciu metrów. Tak więc 
na linji Stryj-Stanisławów, Stanisła- 
wów-Woronienka i Hryplin-Husia- 
tyn w wielu miejscach nasypy zosta- 


po- | 


ły zniszczone, a szyny kolejowe wi- 
szą w powietrzu, Wezbrane fale za- 
niosły na tor kolejowy całą masę ka- 
mieni, belek, drzewa i mułu. Na rze- 
ce Siwce uszkodzona została kon- 
| strukcja mostu. Na linji Hryplin-Hu- 
siatyn tor jest zawalony kłodami, 
drzewem i kamieniami. Stacja kole- 
jowa Halicz częściowo jest zalana. 
Woda na Dniestrze pod Jezupolem 
przybrała o 4 m, 20 cent. ponad stan 
Passare 


NIEOKIEŁZNANY CZEREMOSZ 


Lwów, i września. (AW.). Z Kosowa 
donoszą, że rzeka Czeremosz wystąpiła 
z brzegów, zalewając miasteczko Kuty 
i porywając wiele dobytku, Czeremosz 
utworzył nowe koryto i płynie środ- 
kiem miasteczka. Z zalanych domów 
wydobyto kilka trupów. W gminie Przy- 


| worówka woda zniosła 7 domów i spoe 
wodowała śmierć 6-ciu osób, W gminie 
Jasieniuk Górny utonęło 16 osób, 7 zaś 
domów porwanych zostało przez wodę. 
W miejscowości Żabie pastwą powodzi 
padło 122 osób i 15 domów, 


STRASZNA NOC W BORYSŁAWIU 


Lwów, 1 września, (AW.). Według o- 
statnich wiadomości z Borysławia, Bo- 
rysław i całe zagłębie naftowe do póź- 
nej nocy było zupełnie odcięte od świa- 
ta wobec przerwania wszelkich połą- 
czeń, zarówno kolejowych, jak szoso- 
vych, telefonicznych i telegraficznych. 
Dopiero nad ranem udało się nawiązać 
połączenie telefoniczne. Pociągi w dal- 
szym ciągu nie kursują. Borysław po- 


$rążony jest w ciemnościach/ gdyż słu- 
py, na których zawieszone były prze- 
wody elektryczne, zostały przez wodę 
zniesione. Szkody wyrządzone w ko- 
palniach są olbrzymie. Do Borysławia 
przybył 6 pułk strzelców podhalańskich 
z Drohobycza, celem podjęcia akcji ra- 
towniczej. Szkody, które narazie nie da- 
ją się ustalić, są w każdym razie olbrzy- 
mie. 


OLBRZYMIE SZKODY 


Lwów, 1 września. (AW.). Ze Skole- 
go donoszą, że wszystkie mosty, zarów- 
no na drogach rządowych, jak i prywat- 
nych zostały przez powódź zerwane. 
Olbrzymie szkody wyrządzone zostały 
w plonach. W wielkim tartaku Groedla 
straty wynoszą około półtora miljona 
złotych. W Synowcu 14 chałup chłop- 
skich porwanych zostało przez we- 
zbraną rzekę. Olbrzymie szkody wy- 
rządzone zostały przez powódź w Kor- 
czynie i okolicy, gdzie wszystkie mosty 
zostały zerwane. W znanych letniskach 


Hrebienowie i Zełemianowie szkody są 
stosunkowo niewielkie. i 

Lwów, i września. (AW.). Donoszą tu 
z Drohobycza, że kilka ulic w mieście 
znajduje się nadal pod wodą. Całe mia-, 
to otoczone jest wielkiemi masami wo- 
dy. Wolną pozostała jedynie droga do 
Truskawca. Na drodze tej utrzymywa- 
na jest normalna komunikacja. W po- 
wiecie wszystkie mosty, z wyjątkiem 
mostu na Jamnicy obok Drohobycza ze- 
rwane. Ń 


POMOC RZĄDU DLA OFIAR POWODZI 


„PAT“ donosi: 

W dniu 1 września o godz. 6 po 
noł, odbyło się pod przewodnictwem 
wicepremjera Bartla nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Ministrów, po- 
święcone wyłącznie sprawie pomocy 
dla ofiar katastrofy powodzi w Ma- 
łopolsce. Na posiedzeniu tem za- 
twierdzono wyasyśnowaną już w 
dniu wczorajszym sumę na pierwszą 
pomoc. Pozatem Rada Ministrów u- 
chwaliła powołać przy ministrze 
Spraw Wewnętrznych międzymini- 
sterjalny komitet, złożony z delega- 
tów ministrów: Pracy i Op. Społecz- 
nej, Robót Publicznych, Rolnictwa, 
Skarbu, Komunikacji i Spraw Woj- 
skowych. Zadaniem tego komitetu 
'ędzie jednolite kierownictwo akcją 
pomocy i określenie wysokości kre- 


| dytów, niezbędnych na jej prowadze 
nie. Polecono również ministrowi 
Spraw Wewnętrznych wydanie w 
porozumieniu z Ministrem Pracy i 
Opieki Społecznej instrukcji dla wo- 
jewodów w sprawie powołania wo- 
jewódzkich i miejscowych komite- 
tów celem organ'zowania pomocy 
i pokierowania ofiarnością społecz- 
ną, Wreszcie uchwalono kredyt na- 
razie do wysokości półtora miljona 
złotych do dyspozycji ministra Robót 
Publicznych dla podjęcia prac nad 
odbudową zniszczonych szos i mo- 
stów, W końcu Rada Ministrów u- 
poważniła ministra Skarbu i ministra 
Robót Publicznych do wydatkowa- 
nia potrzebnej kwoty na odbudowę 
zniszczonych domów. . 


INICJATYWA ZWIĄZKU ABONENTÓW TELEFONICZNYCH 


Związek Abonentów Telefonicznych 
R. P. nadesłał nam następujące pisma: 

„Wskutek żywiołowej klęski, która 
nawiedziła 31 sierpnia r. b., Małopolskę 
Wschodnią Zarząd Związku Abonentów 
Telefonicznych Rzeczypospolitej Pol. 
skiej zwraca się z gorącym apelem do 
WPP. Abonentów telefonicznych Stoli- 
cy o wyłonienie komitetu pomocy na- 
wiedzonym powodzią. 

Osoby życzące przyjąć współudział 


y DALSZY CIĄG DEPE 


w zcerganizowaniu Komitetu Pomocy 
Nawiedzonym Klęską Powodzi w Ma- 
łopolsce Wschodniej zechcą łaskawie 
zgłaszać się do Związku Abonentów 
Telefonicznych R, P. Marszałkowska 
97-a, m. 2, tel. 34-60, w godzinach mię- 
dzy 10 a 12 celem porozumienia się 
jaknajszybszego zorganizowania akcji, 
w sprawie której powodzenie może o0- 
trzeć niejedną łzę powodzianom”., 
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Z EMIGRACJI POLSKIEJ WE FRANCJI 
DWA OBOZY—WALKA Z POWGDU PEWNEJ KSIĄŻKI 
(Koresp. włas.). 


Emigracja polska we Francji składa 
się z dwóch odłamów robotników. Je- 
den — to robotnicy, przybyli tutaj z 
'Westfalji; składają się oni z dawnych, 
przedwojennych wychodźców z byłych 
'ziem- zaboru pruskiego do  Westfalji. 
Odłam drugi — to robotnicy przybyli 
już do Francji po wojnie z Państwa 
Polskiego, -Na emigracji istnieją dwa 
nawzajem zwalczające się prądy, jeżeli 
chodzi o formy organizacyjne wychodź- 
twa. Walka rozgrywa się na tle nale- 
żenia lub mienależenia do francuskich 
klasowych związków zawodowych, bo 
jak wiadomo robotnicy cudzoziemscy 
we Francji na mocy ustaw miejsco- 
wych nie mają prawa zakładania włas- 
nych związków. Emigracja cała jest po- 
dzielona an dwa zasadnicze obozy: za- 
chowawczy i wsteczny z jednej strony, 
postępowy z drugiej.. Wychodzące we 
Francji pisma polskie „Wiarus Polski" 
i „Narodowiec', przeniesione z West- 
falji, reprezentują kierunek zachowaw- 
czy, „Głos Wychodźcy” i „Polonja”, 
założone po wojnie, są wyrazicielami 
kierunku postępowego. We Francji ist- 

nieje Polski. Uniwersytet Robotniczy, 
oraz Związek Polskiego Nauczyciel- 
stwa, które to organizacje kierują akcją 
kulturalno-oświatową na emigracji, Ele- 
menty zachowawcze nie miały swych 
przedstawicieli ani w Polskim Uniwer- 
sytecie Robotniczym ani w Związku 
Nauczycielskim, ponieważ nie uznawały 
one konieczności współpracy z temi or- 
ganizacjami, Prasa zachowawcza już 
oddawna prowadziła walkę szczególnie 
z. Polskim Uniwersytetem Robotni- 
czym, oskarżając go o antyreligijność i 
masonerję. Działalność Polskiego Uni- 
wersytetu Robotniczego była natomiast 
popierana przez 
„Poloniję”, oraz inne pomniejsze pisma 
polskie we Francji, jak Ognisko”. 

W dniu 1- -g0 oraz 2-go sierpnia 1927 
r. odbywał się w gmachu francuskiego 
Uniwersytetu w Lille Walny Zjazd Pol. 
skiego Uniwersytetu Robotniczego i 
równocześnie Związku Nauczycielskie- 
go. Atmosfera Zjazdu była podniecona, 
ponieważ przedstawiciele obozu zacho- 
wawczego dążyli do obalenia dotych- 
czasowego Zarządu obydwóch organi- 
zacji Drugi dzień Zjazdu przekształcił 


„Głos Wychodźcy”, ; 


się w istną burzę, wywołaną przez re- 
daktorów „Wiarusa Polskiego” i „Na- 
rodowca". Za powód posłużyła wydana 
przez Polski Uniwersytet Robotniczy 
książka p. t. „Emigracja polska we 
Francji" Jana Rozwadowskiego, współ- 
pracownika Uniwersytetu. Książka nie 
poszła po linji politycznej, zachowaw- 
czego odłamu prasy. Autor ujął emigra- 
cię z właściwego punktu widzenia i 
dał jej prawdziwy obraz. Jedynie dwie 
stronice książki (193 i 194) wskutek błę 
dów korektorskich oraz nie dokonania 
dokładnej korekty, wypadły istotnie 
przejaskrawione. 

Pierwsze egzemplarze książki nades- 
łała drukarnia wprost na Zjazd i tu 
zaczęto je sprzedawać. Redaktorowie 
„Wiarusa Polskiego" i „Narodowca”, 
po przeczytaniu str. 193, poczęli gwat. 
townie i w sposób demagogiczny ata- 
kować nietylko książkę, nie tylko dzia- 
łalność P. U. R, nietylko całą inteli- 
gencję tutejszą, pracującą dla emigra- 
cji, ale i władze polskie, oraz oficjal. 
nych przedtsawicieli państw, znajdu- 
jących się wówczas na sali, czyniąc ich 
wszystkich współwinnymi za wydanie 
książki. 

Autor zauważył odrazu niedokładno- 
ści, jakie się wkradły do książki i wy- 
stosował w tej sprawie list do Zarządu 
Uniwersytetu, prosząc o wstrzymanie | 
sprzedaży książki, Wobec powyższego 
P. U. R. wyłonił natychmiast specjalną 
komisję, która uznała książkę za do- 
brą, prosząc równocześnie autora o 
zmianę niektórych ustępów, niezgod- 
nych z ideologją U. R. Równocześnie 
P. U. R. wstrzymał sprzedaż książki w 
księgarniach krajowych do czasu doko- 
nania w niej odpowiednich poprawek. 

Takie załatwienie sprawy nie zado- 
woliło emigracyjnej prasy zachowaw- 
czej, która rozpoczęła demagogiczną 
kampanję prasową nietylko na swoich 
łamach, ale i na łamach pewnej części 
konserwatywnej prasy w kraju, przeciw 
wszystkim organizacjom i instytucjom 
polskim we Francji, stojącym na innej 
platformie w swej działalności, niż ona. 
Prasa ta w artykułach uderza również 
gwałtownie w sposób wysoce nietakto- 
wny we władze polskie. 


+ Emigrant. : 


Ty OG NY TAPE GA w O Aa AAA 
LUSTRACJA BARAKÓW DLA BEZDOMNYCH NA. ŻOLIBORZU 


Wice - prezydent dr. Bogucki w to- 
warzystwie naczelnika wydziału opieki 
społecznej magistratu p. Dobraczyńskie- 
'go i prezesa warszawskiego oddziału 
Czerwonego Krzyża p. Mentzla, doko- 
nał szczegółowej lustracji baraków dla 
bezdomnych na Żoliborzu w celu usta- 
lenia liczby pozbawionych dachu nad 
głową, którzy winni być przeniesieni 
do nowego pomieszczenia, wokoło któ- 
rego zabiega obecnie prezydjum magi- 
stratu. 

Chodzi mianowicie o kategorję bez- 
domnych, która koczuje na terenie Żo- 
liborza pod gołem niebem lub mieści 


LUDWIK ŚLEDZIŃSKI 


się w zniszczonych namiotach płócień- 
nych. Stwierdzono, że jest ich do 1;200 |. 
osób, niezależnie od mieszczących się 
w barakach. We wspomnianych namio- 
tach panuje niesłychane przepełnienie. 
Wielu bezdomnych mieszka pod ściana- 
mi istniejących baraków. Nadto jest 
jeszcze szereg rodzin, które gnieżdżą się 
na schodach kamienic w różnych punk- 
tach miasta, jako eksmitowani. 

Wszyscy ci bezdomni znajdą w naj- 
bliższym czasie schronienie w nowych 
pomieszczeniach, doj kteżejrsżh dla nich 
przez miasto. 


wodę — taki tłuścioszek i ARAPA 


-| ki". Ale podwodę jednak zapisał. Przez 


2 TOBOLSKIEJ 
DO ALERSANDROWSKIEJ 
RATORGI 


Ponieważ droga zesłańców,  prowa- 
dzonych etapem, może być śmiało na- 
zwana drogą krzyżową, więc dlatego 
pragnę szczegółowo opisać jeden z ta- 
kich etapów, w którym byłem śród 
tych, co przez krwiożerczy carat i jego 
siepaczy zostali odarci z wszelkich 
praw człowieka i obywatela. 

Na skutek starań mojej narzeczonej, 
Walerji Majewskiej, w w głównym Zarzą 
dzie więziennictwa w Petersburgu, zo- 
stałem naznączony do etapu. Na 4 dni 
przed wyjściem etapu z Tobolskiej ka- 
torgi, zostałem wezwany do ambulator- 
jum szpitala, ódrie dyżurny felczer (za- 
pomniałem jego nazwisko, ale stwier- 
dzam, że był to b. współczujący nam 
człowiek) zapytał mnie, czy nie je- 
stem chory, czy mam zdrowe nogi i t. 
d. Odrazu domyśliłem się, że pewno 
„czeka mnie podróż, więc z kolei zapy- 
tałem felczera, czy nie chcą mnie wy- 
słać w drogę. Potwierdził to w sekre- 
cie, i pokazał mi tak zręcznie spis więź- 
niów — katorżników i miejsce, dokąd 
etap jest przeznaczony, że dozorca te- 
go nie zauważył, a ja byłem niezmier- 
nie mu za to wdzięczny. Poprosiłem 
felczera, żeby mi zapisał podwodę, bo 
czułem, żę ona mi się bardzo przyda. 
Do tego momentu, a było to w styczniu 
1914 roku, przez cały okres mego prze 
bywania w Tobolskiej katordze, t. j. od 
czerwca 1907 r., ani razu poważnie nie 
chorowałem. Byłem zdrów do tego sto- 
pnia i dobrze wyślądałem, że felczer 
ujął mnie palcami za piersi mówiąc: 
„jak pan się nie wstydzi prosić o pod- 


ten blisko siedmioletni okres bywały 
momenty, że choć cały organizm niby 
funkcjonował normalnie, to jednak 
wskutek złego odżywiania się, a zwła- 
szcza w ostatnich już czasach, gdyśmy. 
'nie mieli tak obfitej pomocy z Kraju, 
jak w początkach, to często zapadaliś- 
my na t. zw. kurzą ślepotę. Wieczora- 
mi nie nie widzieliśmy, a światło z lam- 
py przedstawiało się jak  zamglony 
księżyc. Wtedy dostawaliśmy od fel- 
czera przez dwa tygodnie rybi tran, 
który nam przywracał wzrok. Żyliśmy 
w komunię, więc piliśmy stale tran, ale 
w mniejszych dozach, a robiliśmy to w 
ten sposób, że zawsze połowa otrzymy- 
wała tran, a wszyscyśmy go pili i w 
ten sposób ratowaliśmy się wspólnie, 
Wróciłem ze szpitala do celi, ale ja 
wtedy nie szedłem, zdawało mi się, że 
płynę gdzieś w obłokach. Jaknajprę— 
dzej chciałem podzielić się z towarzy- 
szami radosną dla mnie nowiną. Jak ja 
wtedy. czułem się szczęśliwy! Wszystko 
drgało we mnie radością. Nareszcie do- 
czekałem się tego, że opuszczę na za- 
wsze tę straszną mordownię ludzi, ten 
dom zbudowany specjalnie dlą ludzi u- 
marłych cywilnie. „Martwy Dom" — 
jak dobitnie nazwał katorgę Dostojew- 
ski. Pragnienie moje opuszczenia- To- 
bolskiej katorgi było tak serdeczne, tak 
mocno opanowało wszystkie moje czu- 
cia, że doprawdy wiadomość o tem, iż 
wychodzę z katorgi jakby na nowo por- 
wała mnie do życia, jestem bowiem 
ptwny, że 23 miesięcy pozostałych do 
odbycia wyroku byłbym w tobolskiej 
katordze nie wytrzymał, Od dziewięciu 
bowiem miesięcy warunki, w których 
się znalazłem, były nadzwyczaj okrut. 
ne, każdy nowy dzień wpływał uśmier- 


cająco na mój organizm. Już o niczem 


innem nie myślałem, jak tylko o tem, 


PCZK S E ROBOTNIK", piąte piątek, 2 września, 


dzielili wtedy ten okropny 


W SPRAWIE CEN, 
CHLEBA 


Minister spraw wewnętrznych wy- 
stosował do wojewoúów okólnik w 
sprawie notowań na chleb. Cena chleba 
w ośrodkach miejskich, głosi okólnik, 
jest jednym z podstawowych 'elemen- 
tów życia gospodarczego i wywiera 
przemożny wpływ na kształtowanie się 
płac, zarobków, kosztów produkcji oraz 
cen wszystkich innych najniezbędniej- 
szych artykułów pierwszej potrzeby. 


Stabilizacja cen chleba, stwierdza o- 
mawiany okólnik, jest podstawą stabi- 
lizacji stosunków gospodarczych i po- 
ważnym czynnikiem, który ułatwia sta- 
bilizację stosunków społecznych. Spra- 
wa ta jest ważna zwłaszcza w obecnym 
okresie przejściowym, kiedy fluktuacja 
cen, związana z wejściem na rynek no- 
wego zboża, najbardziej sprzyja speku- 
lacji i lichwie. 

Mając powyższe na uwadze, M, S. W. 
poleca wojewodom pilne czuwanie nad 
cenami chleba, wpływanie wszelkiemi 
środkami na ich obniżenie oraz stałe 
notowanie tych cen, Wojewodowie ma- 
ją podawać telegraficznie M. S. W. oraz 
wszystkim pozostałym wojewodom do 
wiadomości w odstępach „dekadowych 
t. ji 1, 10 i 20 każdego miesiąca noto- 
wania cen chleba w ważniejszych o- 
środkach miejskich, znajdujących się na 
terenie ich województwa. 


ZMNIEJSZENIE |. 
SIĘ LICZBY BEZROBOTNYCH 


Według danych państwowych urzę- 
dów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres 
od 20 do 27 sierpnia włącznie wyka- 
zuje 137.889 bezrobotnych, w tej licz- 
bie 100.509 mężczyzn i 37.380 kobiet. 

W stosunku do poprzedniego tygo- 
dnia liczba zarejestrowanych bezrobot- 
nych zmniejszyła się o 3.072. Bezrobo- 
cie zmalało w następujących okręgach 
P. U. P. P.: GórnyŚląsk o 598, Często- 
chowa o 476, Łódź o 474, Ostrowiec o 
165, Ostrów: o 134, Sosnowiec o 130, 
Przemyśl o 110. Białystok o 50, nadto 
pow. warszawski o 628, 


SPADEK SPOZYCIA MIĘSA 
. W WARSZAWIE |. 


PSA Śrzyczynikieą do PAŃ 
nia ludności stolicy jest statystyka spo- 
życia mięsa.w Warszawie.. W 1923-r. 
wypadało na głowę mieszkańca War- 
szawy 33,38 kg. spożytego mięsa; w 
1924 r. — 37,48 kg.; w 1925 r, — 41,90 
kg.; w 1926 r. — 36,90 kg. Cyfry te na- 
bierają wyrazistości w porównaniu ze 
spożyciem przemysłowych okręgów za- 
granicy. We Francji w tych okręgach 
spożycie mięsa na głowę wynosi 55 k$.; 
w Niemczech — 53,88 kg.; w Danji — 
13,06 kg. 


że EE etapem do Aleksandrow- 
skiej katorgi. Snułem sobie różne pla- 
ny ucieczki, fantazjowałem. Zupełnie 
nowym tokiem wirowały moje myśli... 

W poniedziałek przed samym wie- 
czorem przyszedł starszy dozorca ze 
spisem katorżników, co mieli pójść eta- 
pem. Zawołano i mnie i kazano mi za- 
brać wszystkie rzeczy. Pożegnałem się 
serdecznie z towarzyszami i wysze- 
dłem. W Tobolskiej katordze śród poli- 
tyków miałem tylko serdecznych przy- 
jaciół, jak śród Polaków tak i wśród Ro- 
sjan i innych narodowości, Żyliśmy bo- 
wiem jak bracia, pomagaliśmy sobie 
we wszystkich okolicznościach naszego 
nad wyraz ciężkiego życia i dlatego, 
wspominając o tych przeżytych chwi- 
lach, składam tu wszystkim moim 
współtowarzyszom, Co razem ze mną 
żywot, a 
pozostali czyści i wierni wielkiej i świę- 
tej idei socjalstycznej — mój hołd i po- 
zdrowienie, zarówno tym co już odeszli 
w wieczność, jak i tym, co żyją i nadal 
pracują w szeregach ludu roboczego, 
walczącego o nowy świat socjalistycz- 
ny. - 

Zgromadzili nas w łaźni, i tu zaczęła 
się rewizja osobista — okrutna, strasz- 
na, wstrętna, denerwującal.  Zakuto 
wszystkich w nożne kajdany, wbrew o- 
bowiązującym przepisom.  Zdenerwo- 
wałem się do najwyższego stopnia, Za- 
ciąłem usta aż do krwi, przymknąłem 
oczy, by nie patrzeć na te barbarzyń- 
stwa. Wszyscy rozebrani do naga. Każ- 
dego z nas wzięli w swoje brudne ła- 
py i na komendę znęcano się nad nami, 
Zmuszali każdego do nachylania się i 
palcami rozszerzali miejsce odchodo- 
we, szukając schowanej koresponden- 
cji lub czego innego, Po tem patrzeli w 
usta, wkładając wskazujący palec i ma 
cając nim dziąsła i podniebienia w ten 
sposób, że palcem tym dotykali wszyst- 


ZNIESIENIE CELIBATU 
URZĘDNICZEK POCZTOWYCH 


Urzędniczki olbrzymiego działu admini- 
stracji państwowej poczty i telegrafu były 
do niedawna upośledzone w swych pra- 
wach w stosunku do kolegów — urzędni- 
ków, wbrew zresztą postanowieniom rów- 
nouprawnienia w państwie obu płci. 

To ograniczenie w prawach urzędniczek 
datuje się jeszcze od 27 listopada 1919 r., 
kiedy zostało wydane rozporządzenie Min. 
P, i T, utrzymujące w mocy przepisy au- 
strjackie, Na pcdstawie tego rozporządze- 
nia urzędniczka wstępująca w związek 
małżeński traciła prawa urzędnika stałe- 
go i stosunek służbowy rozwiązywano z 
nią. Te z urzędniczek, które chciały pozo- 
stać na- służbie, przyjmowane były tylko 
w charakterze urzędników kontraktowych. 
W ten sposób urzędniczka mężatka traci- 
ła prawa do dodatków mieszkaniowego o- 
raz prawa emerytalne i t. p. zabezpiecze- 
nia, przysługujące urzędnikom etatowym 

Zarząd.Główny Związku Pracowników 
Poczt, Telegr. i Telef. Rzeczyposp. Polskiej 
oddawna zabiegał o uchylenie tych ogra- 
niczeń, Po kilkakrotnych pertraktacjach z 


miarodajnymi czynnikami wreszcie Mini- 
ster uchylił zakaz zawierania związków 
małżeńskich przez urzędniczki pocztowe. 


Wydane rozporządzenie nietylko uchyla 
dotychczasowe ograniczenia uprawnień t- 
rzędniczek, ale w paragr. 2 postanawia, że 
urzędnik kobieta zawierająca związek mał- 
żeński traktowana będzie narówni z urzęd- 
nikiem-mężczyzną. 

Jednocześnie wydano rozporządzenie 
wykonawcze, które przywraca urzędnicz- 
kom-mężatkom ich charakter służbowy po- 
siadany przed zawarciem związku mał- 
żeńskiego. 


———————— 


PSE RON ANO NAEOA NOA 
KSIĄŻKI NADESŁANE. 


M. Arcta Słownik ortograficzny. Wyda- 
nie III uzupełnione i poprawione przez St. 
Szobera, prof, Uniwersytetu Warszawskie- 
go, Pisownia podług obowiązujących za- 
sad Polskiej Akademii Umiejętności. 60.000 
wyrazów z podziałem na zgłoski i poda- 
niem 150.000 końcówek odmian  gramaty- 
cznych. Wydawnictwo M. Arcta w War- 
szawie. Cena: brosz. zł. 10, w miękkiej płó- 
ciennej oprawie — zł. 12. 


Największy ten (356 stron trzyszpalto= 
wych) i najpełniejszy z istniejących wyda- 
wnictw tego rodzaju, Słownik ortograficz- 
ny był wyczerpany przez lat siedem. Brak 
ten dał się dotkliwie odczuwać i ukazanie 
się nowego wydania należy powitać z u- 
znaniem, szczególniej że Słownik ten po- 
daje formy gramatyczne, W języku: pol- 
skim jest to niesłychanie ważne ze wzglę- 
du na „narzędnik i jego końcówki .„em” i 
aym", „emi“ i „ymi“, który każdy prawie 
inaczej pisze, z powodu długoletniego spo- 
ru pomiędzy gramatykami warszawskiemi 
a Akademją. Również w czasownikach jest 
wiele końcówek, z któremi przeciętny in- 
teligent nie móże sobie dać rady. Słownik 
ortograficzny M. Arcta odda wielkie usłu- 
gi Nauczycielstwu, jest niezbędny dla mło- 
dzieży i NY 


0 


kich dośliwych wgłębień w jamie ust. 
nej. Z największym wstrętem wspomi- 
nam dzisiaj tę ohydną scenę, jaką car- 
scy siepacze wtedy z nami odegrali. Po 
rewizji dali nam stare, cuchnące stęch- 
lizną ubranie, a potem zamknęli nas w 
łaźni na noc. Byłem taki rozstrojony, że 
ogromnym wysiłkiem woli wstrzymywa 
łem się, by nie uczynić z rozpaczy ja- 
kiego szalonego uczynku.  Kolacji nie 
jadłem, bo nie miałem apetytu, oprócz 
terbaty nic przez gardło przejść nie 
chciało, a gorycz ani na chwilę nie u. 
stępowała. 


Większość katorżników również by- 
ła tak rozstrojona, że piła tylko her- 
batę, Miałem w dodatku wyrzuty su- 
mienia za to, że tak bez protestu pozwo 
liliśmy się znęcać nad nami. Jakaż to 
okropna tragedja odgrywała się w na- 
szych duszach! Każdy pragnął z całej 
duszy wydostania się z tego strasznego 
piekła, więc nie miał odwagi protesto- 
wać, żeby go za to nie pozostawili w 
katordze, a może nawet jeszcze wychło 
stali rózgami lub wsadzili do karceru, 
co już znaliśmy z praktyki. Ogień bun- 
tu i protestu palił się w nas samych... 


Ostatnia to była noc w łaźni Tobol- 
skiej katorgi. Większość spać nie mo- 
gła, bała się.. Pokładliśmy się na szero- 
kich stopniach, gdzie się parują, na 
czystej białej podłodze, na stołach od 
prania bielizny, słowem gdzie kto mógł 
tam się ulokował, byle tylko jaknaj- 
prędzej tę przeklętą noc przespać. Ża- 
dnej pościeli nam.nie dano, a w .lokalu 
był zaduch nie do zniesienia od trzy. 
dziestu ludzi i od tych stęchłych ubrań, 
to też większość ulokowała się na po- 
dłodze, by mieć więcej czystego  po- 
wietrza. Ale gdy tylko zasnęli, wszyscy 
z przerażeniem zostali, obudzeni przez 
krzyk jednego z więźniów, któremu 
szczury nadgryzły duży palec i piętę u 


Nr. 240 E 


Co słychać na Świecie? 
KRONIKA TELEGRAFICZNA 


Minister spraw zagranicznych Belgji 
tow. Vandervelde zaproponował ostat- 
nio, by sprawę partyzantów belgij- 
skich oddać do rozstrzygnięcia neu- 
tralnej komisji. Jak wiadomo sprawa 
ta ciągnie się od czasów wojny i jest 
sporną między Ententą a Niemcatni. 


ZGON NESTORA SOCJALISTÓW 
AUSTRJACKICH W SZWAJCARII 


Jak donoszą z Zurychu zmarł tow. 
Andrzej Scheu, nestor socjalistycznego 
ruchu robotniczego w Austrji, Scheu od 
czasu wojny, zdala od życia publiczne- 
go „przebywał w Rapperswillu, gdzie 
też zmarł, w wieku 83 lat. 


ZAJŚCIA NA TLE RELIGIJNYM w, 
INDJACH. 

W czasie procesji hinduskiej w Ba- 
zeilly (Indje) doszło do starć między 
muzułmanami a hindusami. Interwenjo-- 
wała policja, dając 16 strzałów. 13 o- 
sób zostało zabitych, 96 ranionych. 


CZY SAMOLOT REDFERNA. 


Departament Stanu w Waszyngtonie: 
otrzymał depeszę iskrową z Caracas w 
Venezueli według których ostatniej so-. 
boty nad rzeką Orinoco widziany był: 
samolot. Przypuszczają, że był to sa- 
molot, należący do głośnego lotnika 
brazylijskiego Redferna. ' 

WIELKIE WYLEWY RZEK W 
ROSJI. 


Szkody wyrządzone przez powódź: 
Amura i Ussuryjska sięgają 22 i pół 
miljona rubli. Dotychczasowa pomoc: 
rządowa dla ludności dotkniętej powo- 
dzią, jest bardzo niewielka. Sowiecki 
czerwony krzyż zdołał zgromadzić | Za». 
ledwie 10.000 rubli. 


WARTOŚCIOWE MAŁPY. 


Do Suchum nad Morzem Czarnem, 
przybył olbrzymi transport małp. Trans 
port ten przeznaczony jest do hodowli, 
która ma być w Suchum stworzona dla 
różnych doświadczeń naukowych, w, 
stylu Woronowa i Steinacha. 


DESZCZE I BURZE W RUMUNJI 


W ostatnich dniach różne części kra-; 
ju zostały nawiedzone przez ulewne 
deszcze oraz burze, które wyrządziły 
poważne szkody. W Severin piorun za- 
bił 3 żołnierzy. Na wszystkich linjach 
kolejowych komunikacja odbywa się 
normalnie, «W 

NA POGRANICZU. „ : 

„Oeuvre” donosi z Nicei, że milicjan- 
ci faszystowscy zatrzymali dwóch 
Francuzów, którzy przez omyłkę prze-' 
kroczyli granicę włoską.  Milicjanci,' 
którzy zachowywali się brutalnie wo-, 
bec aresztowanych, zaprowadzili ich 
na posterunek San Dalmazzo, gdzie fa- 
szyści obrzucili ich obelżywymi wyra- 
zami. Aresztowanych wypuszczono. na 
wolność po przetrzymaniu ich przez 12' 
godzin na posterunku, 


nogi. Nie było innej rady: jedni spali, 
a drudzy płoszyli szczury. Przemęczy-. 
liśmy się przez tę ostatnią noc w To- 
bolskiej katordze! 


Przed śniadaniem  zrewidowali nam. 
kajdany, a na mnie przypadł podły do- 
zorca, który domagał się, bym został 
przekuty, bo miałem za luźne okowy. 
Żadne perswazje, że w kajdanach we- 
dług prawa iść mi się nie należy, że 
uciekać z drogi jest niemożliwe, bo jest 
zima i ogromny mróz na dworze, więc 
okowy muszą być luźniejsze, żeby spo», 
dnie i „podkandalniki” pod nie weszły: 
— nic nie pomogły; poszedł do starsze- 
go, któremu pokazał, że pod okowy: 
wchodzą „swobodnie' trzy palce, a po- 
winny wejść tylko dwa palce. Starszy: 
kazał przekuć. Wybrali ciasne kajdany: 
i w nie zakuli mnie na drogę, Jeden 

cios raził we mnie po drugim. Zabrali: 
mi kajety, w których prowadziłem, 
dzienniczek i w różnych chwilach wpi-- 
sywałem swoje myśli, zabrali mi słow+, 
niki: polsko-francuski i francusko-pol- 
ski oraz polsko-niemiecki i niemiećko-: 
polski, a przecież około 100 książek: 
pozostawiłem w bibljotece więzienńtj+ 
a tylko niezbędne mi książki chciałem, 
zabrać ze sobą, a nie dali mi. ' Byłem 
prawie wściekły na tych złodziei, ale' 
cóż miałem robić, musiałem milczeć, bo 
nie chciałem pozostać w  Tobolskt+ 
Szedł ze mną Mielnikow, student Ka” 
zańskiego Uniwersytetu — esdek, mie”: 
liśmy trochę pieniędzy, więc zrobiliś- 
my na drogę wwypiskę” artykułów ph 
żywczych dla siebie i towarzyszów, ©9 
szli z nami, ale naczelnik Dubiago nie: 
dał dla towarzyszów, tylko dla nas, % 
pieniądze posłać miał pocztą do Alek". 
sandrowskiej katorgi. Podły człowiek». 


skrzywdził nas bez wiście jedynie z 


nienawiści. 
©. e. nij. 
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„ROBOTNIK“, piątek, Z września. 


MIĘDZYNAR. ROBOTN.|0 112-TY ARTYKUŁ KONSTYTUCJI POLSKIEJ KRONIKA POLITYCZNA 


TYDZIEŃ MUZYCZNY 


W Frankfurcie nad Menem odbyła 
się — jak wiadomo — przed  miesią- 
cem międzynarodowa wystawa muzy- 
czna, w której wzięły udział liczne 
państwa, nie wyłączając Rzeczypospo- 
litej Polskiej. 

W związku z tą wystawą, która 
ściągnęła do Frankfurtu liczne zastępy 
turystów z całego świata, odbył się po- 
między 31 lipca a 7 sierpnia także Mię. 
dzynarodowy Robotniczy Tydzień Mu- 
zyczny. 

Otwarcie Tygodnia nastąpiło 31 lip- 
ca. Przemówienie. inauguracyjne wy- 
śłosił dr. Landmann. Następnie dzię- 
kował miastu za zorganizowanie Tygo- 
dnia przewodniczący niemieckich ro- 
botniczych związków _ śpiewaczych 
Juljusz Meyer z Berlina. Z kolei połą- 
czone chóry robotnicze z Frankfurtu 
n. M. Hoechst i Griesheim, w ogólnej 
liczbie 750 _ śpiewaków 'i .śpiewaczek, 
wykonały pod dyr. Maxa . Bartscha 
„Pory roku“ Haydna. Cała prasa mu- 
zyczna bez różnicy odcieni z najwyż- 
szem uznaniem wyraża sę o wykona- 
niu tego oratorjum, 

Socjalistyczny . Związek ` Kulturalny 
zwołał posiedzenie, na którem omawia- 
no sprawy robotniczej kultury muzy- 
cznej. Prof. Kestenber$ wygłosił refe- 
rat o stanowisku robotniczej kultury 
muzycznej w ramach wykonania arty- 
stycznego i w ramach socjalizmu. 

Następnego dnia odbył się gościnny 
występ berlińskiego chóru „Fichte — 
Georginia* pod dyr. Willy Knóchla oraz 
Nadreńskieśo Związku Chórów Kame. 
ralnych pod dyr. Edw. Walthera z Ko- 
lonji. 

Ponadto odbył się dnia tego koncert 
orkiestry pod dyr. Saschy Horensteina 
z Berlina poświęcony nowoczesnej 
muzyce. Wykonano pom. in, „Don Ju- 
ana“ R. Straussa, I Symłonję Mahlera 
i Honeggera „Pacific 231". 

Czwarty dzień Tygodnia Robotni- 
czego poświęcony był pamięci Beetho- 
vena, Połączone chóry „ludowe wyko- 
nały „Ruiny Aten“ oraz „Fantazję 
chóralna“, Chóralne te utwory poprze- 
dziły wwertura do „„Egmonta” oraz pie- 
„śni  genjalnego twórcy, wykonane 
iprzez szereg solistów. 

W sali Beethovena wygłosił dr. 
Bach z Wiednia odczyt na temat „Zdo- 
bywanie sztuki przez klasę robotniczą”, 
W pięknie ujętym odczycie dowodził 
mówca potrzeby zainteresowania ro- 
botników muzyką i wyrabianiu w nich 
poczucia piękna. 

Jeden wieczór poświęcony był wyłą- 
cznie chórom męskim. Kilka chórów 
z okręgu Offenbach w liczbie 700 osób 
wykonało wyborowy program, skła- 
dający się z utworów Schuberta, La- 
chnera, Brucha, Regera i in. Wykona- 
nie pod względem technicznym stało 
ponad wszelkie pochwały i wywarło na 
słuchaczach niezatarte wrażenie. 

Gwożdziem „Międzynarodowego Ro- 
botniczego Tygodnia Muzycznego” był 
wieczór międzynarodowy pieśni ludo- 
‘wych, na którym popisywało się siedem- 
chórów zagranicznych. 


W wieczorze tym wzięły udział chó= 
fy z Belgji, Szwajcarji, Luxemburga, 
Francji, Czechosłowacji, Austrji i Ho- 
landji. 

Obecność tylu chórów zagranicznych 
skłoniła Niemiecki Związek Śpiewaczy 
oraz francuską organizację partji socja- 
istycznej do zwołania wielkiego wiecu. 

imieniu zagranicznych śpiewaków 
przemawiał belgijski minister spraw za- 
$ranicznych tow. Vandervelde, który 
podnosił znaczenie Niemiec jako kraju, 
który wydał „peethovena i Ryszarda 

agnera. 

Były minister tow. Severing przema- 
wiał w imieniu śpiewaków niemieckich. 
Pieśń robotnicza — mówił Severing— 
Powinna być pieśnią walki, która doda 
masom robotnczym bodźca i utrzyma 
je w jedności. 

Międzynarodowy Robotniczy Ty- 
dzień Muzyczny wspaniale się udał. 
Był to pierwszy w dziejach wypadek, 
że robotnicy różnych narodowości zje- 
chali się tak licznie dla produkowania 
swoich umiejętności artystycznych. Je- 

jeszcze nie wszystkie kraje były 
Ieprezentowane, to w każdym bądź ra- 
zie początek w kierunku zjednoczenia 
Tobotniczych chórów był zrobiony. 


ali 


KSIĘGARNIA 
ROBOTNICZA 


TEL. 229.70 
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Drugie zdanie artykułu 112 Konsty- | 
tucji Polskiej z dnia 17 marca 1921 r. | 
— którego dotychczas jeszcze nie znie- 
siono, ani nie zmieniono, — brzmi: 
„Nikt nie może być zmuszony do u- 
działu w czynnościach lub obrzędach 
religijnych". Brzmienie proste i nie- 
dwuznaczne, wykładnia nie podlegają- 
ca wątpliwości. Ale tylko dla. ludzi 
uczciwych i myślących. Albowiem po- 
słuchajmy, jak sobie ten. przepis kon- 
stytucji tłómaczy rzymski klecha i jak 
go wykonywa policja wojewódzka na 
Śląsku. 

Oto dnia 13 czerwca 1927 roku od- 
bywał się w Zebrzydowicach na Śląsku 
Cieszyńskim pogrzeb pewnego chłopca, 
który się utopił. Majster stolarski tow. 
Antoni TOMICA, spotkawszy przed 
swoim domem pochód pogrzebowy 
zdjął kapelusz... ale dopiero przed tru- 
mną i stał z odkrytą głową, dopóki 
pogrzeb $o nie minął. Oburzyło to stra- 
sznie jednego tylko człowieka, a mia- 
nowicie ks. proboszcza, czy też ko- 
mendanta posterunku policji wojewódz- 
kiej, nakazując mu aresztowanie i su- 
rowe śledztwo przeciwko zbrodniarzo- 
wi, który nie chce zdjąć kapelusza 
przed ks. Stefanem. I patrzcie ludzie! 
Policja wojewódzka w Zebrzydowicach, 
jakby nie miała nic innego do roboty, 
przez pełne dwa miesiące nachodziła 
niemal co dnia spokojnego obywatela, 
aby go straszyć następstwami jego 
bezbożnej zbrodni, spisując łokciowe 
protokóły i zabierając tem pracowite- 
mu rzemieślnikowi jego drogi czas. Na- 
reszcie po dwóch miesiącach oświad- 
czył tow. TOMICY komendant poste- 
runku policyjnego, że „prokuratura 
śledztwo zastanowiła (9. bo nie znala- 
zła podstaw do ścigania”, Chwała tej pro- 
kuratorji niedługo jednakowoż trwała. 


Albowiem już 15 sierpnia ks. Steffan 
wywołał niemały skandal publiczny, a 
prokuratorja w Cieszynie nie miała 
dość siły moralnej, aby oprzeć się tej 
prowokacji i uszanować własną god- 
ność, W dniu tym, 15 sierpnia 1927 r. 
— urządził sobie ks. Steffan w Zebrzy- 
dowicach generalne skubanie, czy też 
dojenie — co kto woli — swoich owie- 
czek przy sposobności tak zwanego „od 
pustu” . Na odpust ten przybyła proce- 
sja dewotek aż z Pielgrzymowic. I cią- 
śnął na czele rozśpiewanej gromady 
sam ks. Steffan, spocony, zły, rozindy- 
czony.. Nagle zoczył robotnika WE- 
GLARZA, idącego w stronę przeciwną. 
Jakto? Ucieka z odpustu? A w proce- 
sji niema ani jednego chłopa, ani jed- 
nej młodej dziewczyny. Steffanowi 


'pociemniało w oczach, poczerwieniał, 


jak to winko, które co dzień spija. W 
tej chwili dopiero rozpoznał, że Wę- 
glarz minął go nie zdjąwszy kapelusza. 
Rozwścieczony tem do nieprzytomno- 


ści skoczył ks. Steffan za tow. Węgla- 
rzem i strącił mu własnoręcznie kape- 
lusz z głowy, krzycząc przytem coś 
niezrozumiałego. Gromada dewotek w 
śmiech... Ten śmiech bezmyślnych owie 
czek księżych stał się przyczyną, że 
tow. Węglarzem szarpnęło sponiewie- 
rane przez klechę poczucie godności 
człowieka wolnego. Nie namyślając się 
długo, odwinął się i uderzył księdza w 
głowę, aż mu beret potoczył się do 
rowu przydrożnego, Nie pochwalamy 
takiego samosądu: ale pytamy: kto tu 
pierwszy zaczął i kto więcej winien? Na 
usprawiedliwienie tow. Węślarza musi- 
my jeszcze dodać, że ks, Brunon Stef- 
fan, pochodzący ze  zgermanizowanej 
rodziny mieszczańskiej we: Frysztacie 
(na czeskim Śląsku Cieszyńskim), jest 
znanym czechofilem i hakatystą. Pod- 
czas wojny odprawiał co chwileczkę 
uroczyste nabożeństwa na cześć i chwa 
łę to Hohenzollernów, to znów Habs- 
burgów, — z ambony nawoływał ludzi 
do dawania pieniędzy na pożyczki wo- 
jenne i z ambony piętnował tych, któ- 
rzy pożyczki wojennej austrjackiej je- 
szcze nie podpisali, Nie jeden pół ma- 
jątku stracił pod terorem tego sługi, ale 
nie bożego, lecz molocha militaryzmu 
i rzymskiej nietolerancji Za Rzeczpos- 
politę Polską ks. Stefan ani razu jesz- 
cze się nie pomodlił, 


Wszak jest optantem czeskim. 

Oczywiście ksiądz narobił straszne- 
go krzyku. Pod wrażeniem tego krzyku 
policja wojewódzka aresztowała tow. 
Węglarza i ódstawiła go do sądu ob- 
wodowego w Cieszynie, a prokuratura 
w Cieszynie wytoczyła mu śledztwo o 
szereg najstraszniejszych zbrodni. Blis- 
ko dwa tygodnie trzymano człowieka w 
areszcie śledczym, zanim nareszcie sąd 
orzekł, iż w czynie tow. Węglarza nie 
masz żadnej zbrodni, lecz jest to zwy- 
czajna obraza, sprowokowana w dodat- 
ku niepoczytalnem zachowaniem- się 
księdza. Sędzia, uwalniając tow. Wę- 
glarza od zarzuconych mu zbrodni, za- 
sądził go tylko na pięć dni aresztu za 
obrazę ks. Stełfana, Ponieważ od cza- 
su kiedy się to wydarzyło, to jest od 
15 sierpnia, nie minęło jeszcze 6 tygo- 
dni, więc tow. Węglarz zamierza zas- 
karżyć brutala w sutannie również o 
czynną i słowną obrazę czci. Spodzie- 
wamy się, że policja wojewódzka w 
Zebrzydowicach postąpi tym razem 
równie energicznie i — w imię świętej 
bezstronności — zaaresztuje księdza i 
odda go w ręce sądu w Cieszynie. Spo- 
dziewamy się dalej, że sąd cieszyński, 
stojąc na straży swej dobrej sławy i 
bezstronności, przetrzyma ks. Steffana 
również w areszcie śledczym przynaj- 
mniej czternaście dni. 

T. Rr. 
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CZERWONKA 


W ostatnich czasach "stwierdzono w 
Małopolsce Wschodniej stosunkowo li- 
czne wypadki czerwonki. Wobec nie- 


spodziewanej powodzi na tych terenach,. 


gdzie panowała ostatnio czerwonka, 
istnieje obawa rozszerzenia się tej choć 
roby, ponieważ wody studzienne zo- 


stały zanieczyszczone przez powódź. 
Celem przeciwdziałania ewentualnemu 


SERADA ARIE ROA R A e oni GA A> 
TEATRALNE 


TEATR MAŁY: 


„FURA SŁOMY“, komedja w 3-ch 
aktach Zygmunta Kaweckiego. 

Szereg premjer polskich w tym se- 
zonie — oby długi! — rozpoczął 
Teatr Mały meis okoliczno- 
ściową doświadczonego majstra Ka- 
weckiego, Furą słomy nazywają się 
u niego słomiani wdowcy i słomiane 
wdówki — którzy w czasie chwilo- 
wego rozstania się wakacyjnego szu- 
kają sobie chwilowych uzupełnień. 
Za podniesieniem kurtyny widzimy 
w salonie p. radcy trzy pary takiej 
słomy; jest śpiew, flirt, pisk, jakaś 
noga kobieca nie może się odnaleźć; 
p. radca zaś nie może odnaleźć zgu- 
bionego poniedziałku, w końcu u- 
przytamnia sobie, że to wtorek i że 
jego małżonka ma właśnie  przyje- 
chać z Krynicy. Więc prędko uprzą- 
tają ślady orgji, przyczem iks naczyń 
pada ofiarą, wesołe towarzystwo się 
rozlatuje, i wnet wchodzi magnifika. 
Ale nie jako sąd boży: bo i ona, ko- 
rzystając z udzielonej jej dyskretnie 
przez męża swobody — oto nowo- 
czesne małżeństwa — upolowała tam 
zdobycz, jakiegoś młodego literata, 
którego przedstawia mężowi, jako... 
swego narzeczonego, albowiem teraz 
~ie ulega wątpliwości, że musi nā- 
stąpić rozwód. 


Że w domu słomianeśo wdowca 


A POWwODZ 


rozszerzeniu się choroby, w czwartek 
wyjechał na tereny nawiedzone powo- 
dzią dr. Palester naczelnik wydziału do 
walki z chorobami zakaźnemi. Dr. Pa- 
lester otrzymał szczegółowe instrukcje 
jak również znaczny zapas szczepionek 
przeciw czerwonce i tyfusowi brzusz- 
nemu. Szczepionki te będą rozdawane 
darmo ludności. 


dzieją się bakchanckie zabawy, to 
nic ksi. ia Gar dawniej jako stro- 


na żeńska owały kokotki, 
«ooo ikra i itd, teraz były 
tam „porządne” kobfbty przyjaciół- 


ki pani „domu, nawet jakaś „steryli- 
zowana' panna Lelek. Czy to jest 
wypadek wyjątkowy, czy typowy, 
czy rzeczywiście powojenne społe- 
czeństwo doszło do takiego rozpa- 
skudzenia obyczajów, — to już niech 
każdy sobie sam według swojej au- 
topsji i doświadczenia osądzi. Autor 
lekutko konstatuje, powojenną atmo- 
sferę, nie gorszy się, nie moralizuje, 
owszem zdaje się twierdzić: nie ta- 
ki straszny djabeł, jak go malują! 
Rzeczywiście dalszy Przebieg wy- 
padków przyznaje mu rację. Naj- 
pierw zamiast jednego rozwodu za- 
nosi się na dwa, albowiem i ów lite- 
rat jest związany: ma żonę, herod-, 
babę, i dwoje dzieci. Koszta rozwo- 
dów mają spaść na grzesznego lecz 
poczciwego p. radcę, w dodatku ma 
on wyszukać jeszcze jakąś posadę 
dla p. literata. „Kto powiedział ko- 
biecie, że ją kocha, podejmuje wiel- 
ką odpowiedzialność... finansową” — 
powiada jedna z osób w sztuce. Rze- 
czywiście też tragedji niema, p. rad- 
ca z p. literatem całują się z dubel- 
tówki, jest głównie kłopot, jak to u- 
rządzić, a więc kłopot techniczny. 
Pojawia się jednak i głębsza rehabi- 
litacja małżeństwa. „Małżeństwo nie 
jest taksówką na ulicy”, powiada p. 
adca, i choć sam winien. dvploma- 


O PRAWO AZYLU. 


Jak się dowiadujemy, miasto Gdańsk 
czyni szereg restrykcji w sprawie przyj 
mowania na swe terytorjum obywateli 
rosyjskich, którym odebrano prawo 
pobytu w Polsce. Ostatnio Gdańsk od- 
stawił z powrotem do Tczewa 3 Rosjan, 
którzy przez władze polskie odstawie- 
ni byli do Gdańska. 


KANTOR CONTRA STPICZYŃSKI 


Przed paru dniami sąd okręgowy roz 
patrywał skargę Kantora, przewodni- 
czącego zarządu główneśo związku in- 
walidów wojennych przeciwko red. 
„Głosu Prawdy” Stpiczyńskiemu, z po- 
wodu zamieszczenia w dn. 15 i 16.1 r. b, 
artykułów, zawierających szereg zarzu- 
tów pod adresem Kantora. 


Red. Stpiczyński został uniewin- 
niony. 
WYJAZD P, STRZELECKIEGO DO 
LWOWA. 


W czwartek została podpisana no- 
minacja naczelnika wydziału samorzą- 
dowego p. Strzeleckiego na komisarza 
p A m. Lwowa. P. Strzelecki dn. 
1-$o września wyjechał do Lwowa ce- 
lem przejęcia agend. , 


ZGON K. żYCHLIŃSKIEGO W 
CHICAGO. 


W Chicago zmarł nagle prezes en- 
deckiego ‘związku narodowego polskie- 
go, w Stanach Zjedn., Kazimierz Żych- 
liński, 


KONFISKATA _.RZECZYPOSPOLI- 


TEJ". 


Wczorajsza „Rzeczpospolita“ została 
skonfiskowana za feljeton C. hr. Zana, 


p. t. „Poznajmy rzeczowniki”. 


WYWÓZ OTRĄB BEZ CŁA 
ZA GRANICĘ 


Ministerium Skarbu zawiadamia, że do 
dnia 9 b. m. otręby wszelkie mogą być wy- 
wożone za śranicę bez cła. 

Odpowiednie rozporządzenie o odrocze- 
niu terminu wejścia w życie rozporządze- 
nia z dn. 11 sierpnia r. b. Dz. Ust. R. P. nr. 
74 poz. 652 (o ustanowieniu ceł wywozo- 
wych na otręby) zostało podpisane przez 
Ministrów: Skarbu, Przemysłu i Handlu 
oraz Rolnictwa w dn. 31 sierpnia r. b. i 
ukaże się w najbliższym Dzienniku Ustaw 


Jest to znowu jedna z premji Min. Nie- 


zabytowskiego "na _ rzecz ziemian. < Nie 
wiemy, czy mamy dostatecznie otrąb na 
wyżywienie bydła krajowego i czy pod 


firmą otrąb ziemianie nie będą wywozić 
zboża. 


PRAS E POD WEJ OGEEOAG I GOA JF AT DAA 


CZASOPISMA NADESŁANE 


„Sztuki Piękne". Nr, 10—11 (3-go Rocz- 
nika) za lipiec — sierpień 1927 r. pod re- 
dakcją profesora Władysława Jarockiego 
ukazał się już w handlu. Treść numeru: 
1) Józef. Mehoffer — napisał Władysław 
Kozicki; 2) Kronika artystyczna. Numer 
zdobią 42 reprodukcyj w tekście i 1 barw- 
na plansza z kartonu na witraż fryburski 
„Święty Sakrament", wykonanego przez 
Józefa Mehoffera. 

Cena egzemplarza 5 zł, 
kwartalna 14 zł. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Kra- 


prenumerata 


i w Administracji „Sztuk Pieknych" 
ków, Wolska 19. 
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tycznie intryguje przeciw zamierzo- 
nym rozwodom; pomaga mu w tem 
swoją obcesową taktyką p. literato- 
fak, że w końcu wszystko wra- 
ca do dawnej normy. Bez bólów, 
bez gry namiętności i zazdrości, 
wszystko to wydaje się jakby zaba» 
wą w skakankę — na furze słomy. 
Ponieważ wyraz „deformacja” 
jest w modzie, możemy powiedzieć: 
oto jest czysto farsowa deformacja 
rzeczywistości. Tę rzeczywistość 
autor zna doskonale: możnaby się 
podjąć wykazania analogji między 


a' „Dramateni Kaliny” 


wa, 


„Furą słomy" 


Str. 3 E. 


PRZEGLĄD PRASY 


Zagórski, — Lord Cecil. — Szkoła. 


Pos. Stroński - słusznie wywodzi w 
„Warszawiance”, że zwracanie się do 
Rządu o informacje w sprawie zaginię- 
cia gen. Zagórskiego nie jest wcale 
zwalczaniem Rządu. Inna rzecz, że pra 
sa prawicowa w -pierwszych dniach po 
zaginięciu Zagórskiego, zachowywała 
się bardzo niesłornie. Dopiero później 
czas i.. Rząd zaczęły pracować dla 
niej, 


„Rzeczpospolita“ przypomina, że 
Rząd faszystowski już w 3 dni po znik- 
nięciu Matteotti'ego uruchomił policję i 
władze śledcze w. celu odnalezienia 
winnych uprowadzenia czy zabójstwa, 
zapowiadając zarazem, że zbrodniarzy 
czeka nieunikniona kara śmierci. 


Ale „Rzeczpospolita” zapomniała 
przypomnieć, . że solenne zapowiedzi 


rządowe okazały się blułfem, że zwło- 
ki Matteotti'ego odnaleziono dopiero 
po upływie tygodni i to dzięki stara- 
niom ludności cywilnej, że morderców 
spotkała bardzo łagodna kara, że — co 
najważniejsza! — Mussolini sam był 
sprawcą moralnym mordu! 


Nie, podawanie za wzór rządu fa- 
szystowskiego i to akurat w sprawie 
Matteotti'ego jest. fatalnem poślizśnię- 
ciem ze strony „Rzeczpospolitej. 


P. Widz z „Epoki” uparł się i twier- 
dzi nadal, że choć nie porozumiewał 
się z Rządem, 4 jednak wie, że Rząd 
ma rację.. Bo „przytomność i logika“ 
dyktuje mu, że władze „mogą ogłaszać 
komunikaty w chwili, jaką uznają za 
właściwą, a nie na każde wezwanie 
gazet". 


Pewnie, że mogą, ale wątpimy, czy 
dobrze czynią, lekceważąc sobie nie 
„każde wezwanie gazet”, lecz głos więk 
szości prasy w kraju. I nie o wezwanie 
gazet tu chodzi, lecz o samą sprawę, 
której doniosłość rzuca się w oczy każe 
demu, kogo „przytomność i logika" nie 
zostały zamroczone przez łatwowier- 


ność. 
„Głos sA a. „Kurjer Polski* i 
„Nasz - Przegląd“. zajmują się sprawą 


dymisji lorda Cecila łącznie z rozpo- 
czynającą się sesją Ligi Narodów, Pierw 
sze z tych pism wywodzi, że do dymi- 
sij skłoniło Cecila niepowodzenie kon- 
ferencji rozbrojeniowej, a nie różnica 
w poślądach na stosunki do Niemiec, 
drugie traktuje zbyt ironicznie, pacy- 
fizm Cecila, w przeciwieństwie do 
twardego „życia, trzecie wreszcie 
twierdzi, że w stosunku do Locarna 
Wschodniego zarówno Chamberlain jak 
Cecil zajmują. stanowisko jednakowo 
niechętne. 


Nowy rok szkolny wzbudza liczne 
refleksje prasy. Są to naogół zdawko- 
we rozmyślania okolicznościowe, z 
których tu i owdzie wyskakuje polity- 
czne żądło wstecznictwa endeckiego. 
Narzekania „Gazety Porannej War- 
szawskiej* na upadek autoryfktu i za- 
chwianie moralności za rządów obec- 
nych są brzydką demagogją, gdy się 
wspomni, jakim to autorytetem cieszył 
się rząd S gie y eehh i jaka moral-; 
ność kwitła _ 'endeckich ministrów 
ciemnoty ae oN 


i B. 
ną. Kawęcki 4 w poprzednich 
swych sztukach był w swojej dra-. 
maturgji raczej epikiem, podobnie' 
iak Czech ow, Gorkij. 

Realizm i naturali nie są dziś 


w modzie; u futurystów Kawecki 
napewno nie znajdzie żadnej łaski, 
Jestto talent pisarski, jakby olśnio-. 
prągowaną skórą rzeczywistości, 
tak że tej powierzchni zapisał się w: 
niewolę, 
wyzwolenie: oto i on przesadza, wy- 
biega ponad panów szą „kompo- 
nuje — wciąż jednak do. niej nawią- 
zując, Zabawa u p. radcy jest zbyt. 


nietylko w tem, że i tam i tu literat | dowcipna, obfituje w kawały pisane: 


nazywa się Alfred, lecz np. w takich 
drobnych rysach, jak że tam on, tu 
taj ona, chcąc dopiąć swych s ce- 
lów szukają uwodzicieli dla- o- 
soby, której się chcą pozbyć, Ta= 
kich obserwacyj, niebardzo niewin- 
nego gatunku, jest w ris słomy" 
sporo, ale są jakgdyby ukryte we- 
wnątrz i zneutralizowane. 

Na szczególną pochwałę tej farsy 
podnieść można, że — może mimo- 
woli — jest ona w robocie oryginal- 
na, powiedziałbym: czysto polska. a 
nie według wzorów francuskich- Hu- 
mor i dowcip płyną nie tyle z mate- 
matyki sytuacyj, ile raczej z realiz- 
mu, z drobnych szczegółów, dosko- 
nale zaobserwowanych i zanotowa- 
yF "Tak jest szczególnie w akcie 
Il-ym gdzie mamy obraz orgji no. 
radcy, wycieniowany w szczegó- 
łach może ponad potrzebę scenicz- 


stylem wzorowanym ‘uż na Szeks-' 
pirze, Więc i to nie jest czysty re- 
alizm. Raz też zdarzyło się Kawec- 
kiemu, że w tym gatunku stworzył 
rzecz szczególną: „Balwierza zako- 
chanego". Zresztą jestto leniuch zdol- 
my, dowcipny i zręczny, nie wysila 
się, popada nawet niekiedy w płas- 
kość; zadawala się normalnym suk- 
cesem u publiczności ale nie u P. T. 
krytyki, pragnie „być dobrym do- 
stawca, nie pionierem, 

Sztuczkę grano z werwą i humo- 
rem, ale w I 
nych za wiele było harmideru, tak 
że dowcipne poanty dialogu zupeł- 
mie przepadały, Publiczność bawiła 
się bardzo dobrze i po II i III wywo- 
ływała kilka razy autora, który oby 
za swoją „furę słomy” zarobił fuwrę 


banknotów, 
Karol Irzykowski. 


A jednak jest i dla niego. 


cie i czasem w in- 
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TELEGRAMY 
KLĘSKA POWODZI W MAŁOPOLSCE 
TRĄBA POWIETRZNA 


Lwów, í września (AW.). W powie- 


cie tłumackim (województwo  stanisła- 
wowskie) szalała wczoraj szczególnie 


nad miejscowościami Ladzkie Szlachec- 
kie i Markowce potężna trąba powietrz- 


na, w wyniku której wielkie zalesione 
przestrzenie zostały kompletnie zdewa. 
stowane, Kilkadziesiąt domów zostało 
zniszczonych. Około 20 osób jest ciężko 
rannych. 


W STRYJU WODA OPADA 


Lwów, 1 września. (AW.). Według 
ostatnich wiadomości ze Stryja, sy- 
tuacja w mieście tem nieco się po- 
lepszyła. Poziom wody w ciągu nocy 
opadł o 1 metr, Z kilku ulic woda zu- 
pełnie ustąpiła, Akcja ratownicza 
jest nadal utrudniona. Władze kole- 


jowe wydelegowały ostatnio do ak- 
cji tej 250 ludzi. Stryj wygląda, jak 
wyspa w morzu rozhukanych rzek i 
potoków górskich. Droga do Stani- 
sławowa zupełnie odcięta, nieuszko- 
dzone zostało jedno tylko połączenie 
ze Lwowem przez Mikołajów. 


Z LIGI NARODOW 
PRZYJĄZD DYPLOMATÓW 


Genewa, 1.9. PAT. Przybyli tu pp. 
Paul Boncour, min. Loucheur, sir 
Austen Chamberlain oraz Dyrektor 


Międzynarodowego Biura Pracy Albert 


Thomas. Wczoraj przybyli do Genewy 
ministrowie Stresemann i Benesz. 


j SPRAWY GDAŃSKIE PRZED RADĄ LIGI NARODÓW 
Gdańsk, 1.9. PAT, Tutejsze pisma nie | przez Radę Ligi, a dotyczącej polskie- 


mieckie donoszą w telegramach z Ge- 
newy, że na porządku dziennym obec- 
nej sesji Rady Ligi Narodów najwię- 
cej miejsca zajmują sprawy gdańskie, 
dla których wybitne zainteresowanie 
okazuje delegacja niemiecka, „Danzi- 
ger Zeitung“ pisze, iż delegacja gdań- 
decyzji, powziętej w marcu 1924 r. 
ska będzie się starała o anulowanie 


go basenu amunicyjnego na  Wester- 
platte. W tym celu delegacja gdańska 
zgłosiła wniosek o powtórne  rozpa- 
trzenie tej sprawy, Pozatem delegacja 
gdańska zabiegać będzie o zniesienie 
przyznanego Polsce prawa postoju pol- 
skich okrętów  woiennych w porcie 
gdańskim, 


PIERWSZE POSIEDZENIE RADY LIGI 


Genewa, 1. 9. (PAT.) (Hawas). 
Rada Ligi Narodów odbyła dziś pod 
przewodnictwem  Villegasa (Chile) 
pierwsze posiedzenie, na którem o- 
mawiano sprawę utworzenia w 
Gdańskti polskiego depot amunicyj- 
mego. Paul Boncour i minister Stre- 
semanm zgodzili się z tem, iż gdyby 


Rada Ligi odkładała ciągle rozwią. | 
GRECJA KANDYDYJE DO RADY LIGI NARODÓW 


Genewa, 1. 9. (PAT.) Grecja po- 
stanowiła wysunąć kandydaturę 
Politisa na miejsce w Radzie Ligi 


ROZMOWY DELEGATÓW 


Genewa, 1.9. AW. Zapowiedziane na 
` dziś po południu pierwsze publiczne po 
siedzenie Rady zostało odroczone do 
dnia jutrzejszego. Dalsze popołudnie 
wolne było od posiedzeń i było poświę- 
cone składaniu prywatnych wizyt po- 
szczególnych delegatów między sobą. 
Chamberlain rozmawiał po południu z 
belgijskim ministrem spraw zagranicz- 
nych Vanderveldem, który podobno po- 
ruszył sprawę okupacji Nadrenii, Cham 
berlain rozmawiał również z węgierskim 
ministrem spraw zagranicznych Valko 
i rumuńskim Titulescu w sprawie spo- 


zanie przedwstępnych jej kwestji, 
autorytet Ligi Narodów musiałby na 
tem ucierpieć, Ostatecznie Rada 
postanowiła powołać do życia ko- 
mitet rzeczoznawców, któryby usta- 
lił, czy prośba sematu gdańskiego o 
powtórne rozpatrzenie sprawy pol- 
skiego basenu amunicyjnego na We- 
sterplatte może być uwzględniona, 


Narodów, wolne Do uet>sięniu min. 
Benesza, 


ru węgiersko-rumuńskiego, Nie jest 
rzeczą pewną, czy przed wyjazdem 
Brianda odbędzie się projektowana 


, przez Niemców rozmowa Stresemanna 
z Chamberlainem, albowiem delegacja 
angielska zachowuje się z wielką re- 
zerwą, zwłaszcza wobec Niemiec. W 
zakulisowych rozmowach ministrów po- 
ruszana będzie przedewszystkiem spra- 
wa okupacji Nadrenji i związana z tem 
kwestja gwarancji zachodnich granic 
Polski. Prawdopodobnie w obu tych 
kwestjach nie zapadną żadne obowią- 
zujące decyzje, 


DZIWOLĄG PARLAMENTU W HISZPANII 
„DZIEŁO“ DYKTATORA PRIMO DE RIVERY 


Madryt, 1.9. PAT. Pisma podają na- 


stępujące szczegóły, dotyczące Zgroma- 
dzenia Narodowego. Zgromadzenie 
mieć będzie charakter doradczy i in- 
formacyjny, nie wykluczając możności 
inicjatywy, przyczem rząd zastrzega 
sobie zawsze prawo ostatecznej decy- 
zji (!!). Zgromadzenie Narodowe ma 
opracować m. in. wstępny projekt no- 
wej konstytucji oraz szereg ustaw jak 
np. projekt ogólnego budżetu państwa. 
Zgromadzenie posiadać będzie około 
20 komisji, które opracowywać będą 
m. in. projekty ustawy wyborczej, usta- 
wy o stowarzyszeniach oraz ustaw go- 
spodarczych. Członkowie Zgromadze- 
nia będą mianowani w drodze dekretu 


królewskiego. Skład Zgromadzenia 
będzie następujący: przewodniczący, 
dwóch wiceprzewodniczących, 4 sekre- 
tarzy, oraz 350 członków, w tej liczbie 
około 50 prezesów t. zw. rad konsulta- 
tywnych, około 50 prezesów rad pro- 
wincjonalnych, 50 przedstawicieli rad 
miejskich, *50 przewodniczących komi. 
tetów unji patrjotycznej, 100 przedsta. 
wicieli senatów uniwersyteckich, du- 
chowieństwa, wojskowości, izb handlo- 
wych i sier robotniczych. Pozostałe 
miejsca przeznaczone są dla przedsta- 
wicieli sier rządowych, rząd bowiem 
uważa za wskazane, aby w zgromadze. 
niu współpracowali również  rzeczo- 
znawcy ministerjalni. 


POLSKO-ŁOTEWSKIE ROKOWANIA HANDLOWE 
` SZYBKIE TEMPO ROKOWAŃ 


Ryga, 1. 9. (PAT.) Jak podaje pra- 
sa rokowania handlowe łotewsko- 
polskie prowadzone są w szybkiem 
tempie,  Zdołeno osiągnąć roz- 
wiązanie wszystkich majważniej- 


PO WYBORACH 


szych trudności w sprawie kontyn- 
śgentów towarów oraz zezwoleń, O- 
Kecnieę pozostały tylko do ureguło- 
wania drobne różnice natury pra- 
wnej i redakcyjnej, | 


W KŁAJPEDZIE 


PODZIAŁ MANDATÓW 


Kowno, 1.9. AW. Według ostatnich 
z Kłajpedy w skład sejmiku wejdzie 4 
litwinów, 2 komunistów, 3 socjalistów, 
10 członków kłajpedzkiej partji ludo- 


wej i 10 członków  kłajpedzkiej rolni- 
czej, Poza wspomnianymi 4 litwinami 
są to wszystko Niemcy. 


WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


Bydgoszcz 
PREZYDENT MIASTA, KTÓREGO 
WSZYSCY ZWALCZAJĄ. 


Pod względem kierownictwa i admi- 
nistracji miasto Bydgoszcz ma osobli- 
wego „pecha“. 

Po oswobodzeniu Bydgoszczy, ster 
miasta objął adwokat Jan Maciaszek z 
Poznania, który starał się poprowadzić 
gospodarkę miasta, ku zadowoleniu 
miejscowych obywateli. Nie podobał 
się on jednak miejscowej prasie, która 
stale go zwalczała, a redaktorzy na ze- 
braniach do tego stopnia podżegali 
tłum, że przypuścił on szturm na ra- 
tusz, porozbijał drzwi w gmachu i wy- 
prowadził p. M. na ulicę, gdzie go w 
okropny spsoób pobito i przez Stary 
Rynek poprowadzono do więzienia, 

Rezultat tych niepotrzebnych walk 
był taki, że padło kilka trupów, dzie- 
siątki robotników, przeważnie koleja- 
rzy, powędrowały do więzienia, wino- 
wajcy jednak nie ponieśli za to żadnej 
kary. 

Następca p. M., pierwszy prezydent 
miasta p. Łukowski został zdemaskowa 
ny, jako defraudant i kryminalista, 

©becny prezydent miasta, były po- 
licmajster, wprowadzony na urząd 
przez większość reakcyjną, mimo sprze 
ciwu naszych towarzyszów, przez 5 lat 
swego urzędowania nie dobrego dla 
miasta nie zrobił, a tylko potrafił zra- 
zić przeciwko sobie wszystkich oby- 
wateli. 

Nawet prawica, która p. Śliwińskiego 
usilnie popierała na stanowisko prezy- 
denta miasta, dziś doszła do przekona- 
nia, że jest to osobnik, prowadzący 
miasto do upadku. 

I tak: zarzuca imu się manipulacje 
przy sprzedaży lokomobili, służącej do 
wytwarzania prądu na przedmieściu 
Szwederowo,  nieprawne pobieranie 
100 proc. dodatku  reprezentacyjnego, 
ignorowanie uchwał Rady Miejskiej, 
śrubiańskie obchodzenie się z obywa- 
telami, bezprawne pobieranie odszko- 
dowania na opał i światło, nieczyste 
kombinacje przy zakupie starych mo- 
net, oraz mnóstwo innych nadużyć. 

Sprawami temi zainteresował się 


| wojewoda, oświadczył jednak, że za. 


rzuty te nie dają prawnych podstaw 
do wdrożenia przeciw prezydentowi 
postępowania dyscyplinarnego. W in- 
ny sposób zaś p. Śliwińskiego usunąć 
nie można, choć wszyscy są z niego nie 
zadowoleni, gdyż według obowiązują- 


,eych ustaw samorządowych w b. dziel- 


nicy pruskiej, prezydent obierany jest 
aż na 11 lat. Proponował, ażeby miasto 
dało plus minus 30.000 zł. odszkodowa- 
nia, a prezydent sam się usunie, do te.. 
go jednak nie doszło. 

Prezydent w dalszym ciągu urzęduie, 
a miasto ponosi przez to kolosalne 
straty. Osobę swoją coraz wyżej ceni, 
bo oświadczył niektórym radnym bli- 
żej niego stojącym, że obecnie gotów 
jest ustąpić ze swego stanowiska, lecz 
nie za 30.000 zł., ale za 120.000 zł, od- 
szkodowania. Ładną perspektywa na 
przyszłość! 

Ostatnia wiadomość, jaka nadeszła z 
województwa, głosi, że Sąd Admini- 
stracyjny zaakceptował uchwałę Rady 
Miejskiej, dotyczącej dodatku repre- 
zentacyjneśo prezydenta. Uznano mia- 
nowicie, że dodatek reprezentacyjny 
nie może wynosić więcej jak 40 proc. 
do zasadniczych poborów. Wobec ta- 
kiego rozstrzygnięcia Sprawy, prezy- 
dent będzie musiał zwrócić miastu prze 
szło 32.000 zł., pobrane nieprawnie, w 
postaci aż 100 proc. dodatku repre- 
zentacyjnego, 
` Zachodzi pytanie czy takie rozstrzy- 
śnięcie sprawy wpłynie na jego dobro- 


wolne ustąpienie, W każdym razie od- 
powiedzialność za działalność prezyden 
ta ponosi prawica. Radni socjalistyczni 
byli mu zawsze przeciwni i dziś w dal- 
szym ciągu swoje stanowisko podtrzy. 
mują. 


KATASTROFA SAMOLOTOWA., 


Onegdaj o godz. 2.30 po południu, w 
czasie próbnego lotu nad lotniskiem, a- 
parat typu Morane-Salier dostał się, na 
skutek defektu motoru i silnego wiatru, 
w korkociąg i spadł z wysokości 30 
metr., ulegając zupełnemu rozbiciu. 
Znajdujący się w samolocie kapitan pi- 
lot Pawlić odniósł lekie rany, natomiast 
mechanik doznał zmiażdżenia «bu nóg. 
W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala wojskowego. 


Łowicz 


ZAJŚCIE W WIĘZIENIU. 

W środę, o godz. 6 wiecz. w więzie- 
niu w Łowiczu więźniowie urządzili de- 
monstrację. Powodem demonstracji by- 
ło złe odżywianie więźniów. 


Lwów 


KOMISJA ROZWIĄZANEJ RADY 
MIEJSKIEJ BADA ZARZUTY 
KOMISJI MINISTERJALNEJ. 


AW. donosi: 

Onegdaj nadszedł do byłego prezy- 
djum magistratu lwowskiego protokół 
komisji ministerjalnej, którą przepro- 
wadzała lustrację stosunków w magi- 
stracie lwowskim, W związku z otrzy- 
maniem protokółu, członkowie rozwią- 
zanej w międzyczasie tymczasowej ra- 
dy miejskiej zebrali się na posiedzenie, 
na którem powołali specjalną komisję, 
w składzie tow. posła Hausnera, prof. 
Próchnickiego i radnego Rybickiego, 
która ma na celu zbadanie zarzutów, 
stawianych przez ministerjalną komisję 
lustracyjną. 


Ciechocinek 
ZAMKNIĘCIE 
PAŃSTWOWEJ WARZELNI SOLL 

Donoszą z Ciechocinka iż w wyniku 
przeprowadzonych tam przez komisję mię- 
dzyministerjalnych badań, postanowione 
zostało zamknięcie ciechocińskiej państwo- 
wej warzelni soli z dniem 1 stycznia 1928 
r. ze względu na zbyt wielkie koszta pro- 
dukcji  Warzelnia czynną ma być jedynie 
w miesiącach letnich, przyczem produkcja 
jej przeznaczona byłaby na cele lecznicze 
dla kuracjuszy. 


Zakopane 
ZAMACH SAMOBÓJCZY. 


Wczoraj znaleziono w odległości 2 klm. 
cd Zakopanego, ciężko rannego 19-letniego 
Zdzisława Kobielskiego, syna sędziego z 
Piotrkowa. W stanie groźnym, z powodu 
zupełnego rozbicia głowy, odwieziono go 
do szpitala w Zakopanem, gdzie przytom- 
ności narazie nie odzyskał, Jak donosi 
A. W. ma się tu prawdopodobnie do czy- 
nienia z zamachem samobójczym na tle 
romantycznem, popełnionym przez wysko- 
czenie z pociąfu. 


Śląsk Cieszyński 
TRAGICZNY OBIAD. 


W Ustroniu, na Śląsku Cieszyńskim, ro- 
dzina posła na sejm śląski Buchwalda z 
Królewskiej Huty spożyła w czasie obiadu 
śrzyby, które spowodowały gwałtowne za- 
trucie. Po kilku godzinach męczarni zmar- 
li siostrzeniec Buchwalda, Wolfgang, oraz 
inny członek rodziny, 60 letni Rudolf Meis- 
sner, Żona. posła walczy ze śmiercią -w 
szpitalu miejskim w Cieszynie. 

Rudolf Meissner był przez długie lata 
członkiem niemieckiej partji socjalistycz- 
nej, w ostatnich latach był komunistą, 


NIEZNANE LOSY SAMOLOTU „ST. RAPHAEL" 


CZY LOT LONDYN — KANADA ZOSTANIE ZAKOŃCZONY 
SZCZĘŚLIWIE? 


Londyn, 1.9. PAT. Stacja Rugby wy- 
stosowała po południu do wszystkich 
okrętów, znajdujących się na pełnem 
morzu zawiadomienie, że dotychczas 
niema żadnych wiadomości o lotnikach 
pułkowniku Minchin i Hamiltonie oraz 


o pasażerce ich ks, Loewenstein-Wert. | 


heim. Z Nowego Jorku nadchodzą 
wiadomości, że tam również żadnego 
znaku życia od lotników nie otrzyma- 
no. Na lotnisku w Ottawie licznie 
zgromadzona publiczność zaczyna się 
coraż bardziej niepokoić o los lotników, 


SOWIECKO-TURECKI TRAKTAT PRZYJAŹNI 
NIE BĘDZIE PRZEDŁUŻONY 


Konstantynopol, 1. 9- (AW.) Rząd 


„| sowiecki poczynił w Angorze kroki 


PRECZ Z KARĄ ŚMIERCI 


Berlin, 1. 9, (PAT.) „Berliner Zei- 
tunę am Mittag“ donosi, że szereg 
wyhitnych i znanych prawników 
oiemieckich wystosowało petycję 
do Reichstagu, domagającą się znie- 
sienia kary śmierci w Niemczech, 
W uzasadnieniu tej petycji prawnicy 


| niemieccy oświadczeją, że utrzyma- 
nie kary śmierci sprzeczne jest z du- 
chem nowego kodeksu karnego i u- 
trudnia poważnie uj j ie 
prawa w Niemczech i w 
Austrji, którą karę śmierci u siebi 
zniosła, i i 


celem przedłużenia traktatu przy- 


jaźni sowiecko - turedkiej. Rząd tu- 
recki propozycjom tym odmówił, 


EKSPLOZJA W KOPALNI WĘGLA 
CZTERECH LUDZI PRZYSYPANYCH WĘGLEM 


Paryż, 1.9, AW. Donoszą tu z Char- 


leroi, iż w kopalni Fontsine Leve-que 
nastąpiła eksplozja, W wyniku wybu- 
chu, czterej robotnicy zostali zasypani 


masami węgla. Powzięta została próba 
uratowania zasypanych, nikt jednak 
nie wątpi, iż zasypani musieli już zgi- 
nąć, j 


KATASTROFA 
NA KOLEJCE DOJAZDUWEJ, 


Na szlaku Sompolno = Nieszawa nastą- 
piła na skutek wadliwości toru katastrofa 
na kolejce dojazdowej. Ofiarą katastrofy 
padło 7 osób; 3 osoby w stanie bardzo 
ciężkim, odwieziono do szpitala. 


Grodno 
WYJAŚNIENIE. 


W związku z naszą wiadomością © 
oblewaniu wodą manifestujących wież- 
niów w więzieniu w Grodnie, wyjaśnić 
należy, iż naczelnik straży rewo!werem 
strażakom nie groził, natomiast gdy stra- 
żacy biorący udział w zalewaniu celi 
więziennej oświadczyli p. Karnemu (na- 
czelnikowi straży), że przechodzący lu- 
dzie atakują ich za podobne  postępo- 
wanie z więźniami — to pan Karny ra- 
dził strążakom „bić tych ludzi po mor- 
dzie”. 

Częstochowa 
KONTRABANDA. 


Władze śledcze i celne w Częstocho- 
wie wykryły niebywałe nadużycia, o-* 
raz kontrabandę, na skutek której skarb. 
państwa poniósł straty na sumę około: 
80.000 złotych. Firma P. Kolin trudniła' 
się masową kontrabandą jedwabnych 
pończoch i innych rzeczy, przemyca-, 
nych przez t. zw. zieloną granicę z Nie-. 
miec. Przeprowadzona znienacka rewi-. 
zja wykryła nieoclone towary, warto.: 
ści 20.00 złotych; ponadto wpadły w rę-' 
ce władz kompromitujące listy i ra-| 
chunki niemieckich firm, które stano. 
wią podsta do obliczenia na!eżności: 
celnych i szkód, poniesionych przez 
państwo. W związku z tą sprawą, aresz-; 
towano także wspólnika Kolina, kupca. 
Gewermana, u którego również znale- 
ziono liczne zapasy towarów  pocho-: 
dzenia niemieckiego. ° i 

Z tymczasowych obliczeń wynika, że: 
skarb państwa poniółs szkodę na około 
80.000 zł. 


Lublin 
ZAKOŃCZENIE STRAJKU. 


Zakończył się trwający tu od kilka) 
dni strajk murarzy. Murarze przystąpi- : 
li do pracy na podstawie zgody, według. 
której przyznana im została 12 procs., 
podwyżka. 


OG by OOO WOARGZE A SPAGPOJ 
WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY. 


W niedzielę dnia 4 września o godz. , 
3 po południu na Pelcowiźnie przy sta- 
cji kolejki odbędzie się i | 
WIELKI WIEC na temat SYTUA-' 

CJA GOSPODARCZA. / 


Przemawiać będą tow. tow. radny Me- ; 
dard Downarowicz, ławnik magistratu. 
Adam Szczypiorski i Soironjusz Kowa-; 
lew i radna Stanisława  Woszczyńska., 

TOWARZYSZE STAWCIE SIĘ LICZ-. 
NIE!!! i 


Pepeesowcy z miejskich robót publicze' 
nych, obowiązani są rejestrować się w, 
Warszawskim Okręgowym Komitecie Ro-; 
botniczym P. P. S., Al. Jerozolimskie 6, od: 
godz. 5 do 7 codziennie u sekretarza W. O.' 
CG KAPS, yi 


Otwarcie kursu oświatowego. Uroczyste: 
otwarcie Kursu Oświatowęgo odbędzie się; 
w niedzielę, dnia 4 b. m. ò godz. 1L rano,' 
w lokalu dzielnicy Ochota ul. Grójecka 59.' 
Tow. Medard Downarowicz wygłosi odczyt ; 
na temat „Znaczenie oświaty dla klasy: 
Robotniczej”. 


Piątek 2 b. m. ~ 


Dzielnica Powiśle o godz. 6 w lokale, 
dzielnicy, Solec 68, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu dzielnicowego, A 

Dzielnica Praska, O godz. 7 wiecz. w lo-; 
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się, 
ogólne zebranie członków dzielnicy Tae! 

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokalu’ 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy. R 

Koło szoferów, O godz. 7w lokalu OKR.. 
FPS. (AL Jerozolimskie 6, pokój nr. 2).' 
odbędzie się ogólne zebranie członków. 
koła oraz sympatyków. i 

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w loka-- 
lu dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się: 
ogólne zebranie członków dzielnicy. i 

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr. 67. 
ogólne zebranie członków. A 

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w lo*! 
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się 0*! 
śólne zebranie członków dzielnicy, 


PO O AE 


Robotnicy popierajcie. 
swoje pismo 


"HE 
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Ruch kult.-oświatowy. | 


DRUGA TANIA WYCIECZKA T. U. R. 
Za 4 zł. 20 gr. — 1% dniowa wędrówka 
o bogatym programie. 

W dniach 10 — ii września (sobota 
i niedziela) organizuje oddział warszaw- 
ski T. U. R. wycieczkę krajoznawczą 
szlakiem następującym: 

Wyjazd z Warszawy 10-80, o 5 pp. 
do Otwocka, zwiedzenie uzdrowiska, 
urządzeń klimatycznych i komunalnych 
oraz prac inwestycyjnych, stąd kolejką 
do Karczewa (piękny barokowy kościół) 
następnie do Otwocka Wielkiego (rui- 
ny historycznego pałacu na wyspie). 
Stąd częściowo pieszo, częściowo koń- 
mi do Czerska (wspaniałe ruiny zamku 
ks. Mazowieckich), dalej — pieszo 3 km. 
do Góry Kalwarji, skąd prawdopodob- 
nie statkiem powrót do Warszawy w 
niedzielę wieczorem. 

Opłata za wycieczkę (kolej, kolejka, 
wozy, promy, statek, noclegi, zwiedza- 
nie) wynosi tylko 5 zł., a dla członków 
T. U. R. 4 zł. 20 gr. 

Przy zapisie należy wnieść 1.20 — 
2.00 zł., resztę na wycieczce. 

Zapisy przyjmuje oddz. warsz. T. U. 
R. (Jerozolimskie 6, 5 — 7 pp.), oraz 
kierownik czytelni pism T. U. R, (tam- 
że 4 — 9 pp). 


Z sądów. 


Za obrazę dziennikarza. 

Wczoraj była rozpatrywana w sądzie po- 
koju 22 okręgu sprawa wytoczona przez 
dziennikarza Józefa Kamienieckiego prze- 
ciw aktorowi Eugenjuszowi  Rotstadtowi. 
Tło sprawy przedstawia się b. ciekawie. 
Przed miesiącem zamierzał Teatr Po- 
wszechny (przy ul. Żelaznej) wystawić 
sztukę Stefana Gozdawy-Wicheckiego p.t. 
„Mord w cytadeli", osnutą na tle słynnej 
zbrodni w cytadeli, o którą oskarżono Fr. 
Królikowskiego. Królikowski został przez 
sąd okręgowy skazany na 12 lat, natomiast 
sąd apelacyjny zupełnie go uniewinnił. O- 
becnie sprawę tę rozpatruje sąd najwyż- 
szy. W sztuce tej była instryga osnuta 
na tle tego morderstwa. Wobec tego, że 
przygotowywane widowisko mogło wy- 
wrzeć ujemny wpływ na publiczność Te- 
tru Powszechnego, w kilku dziennikach u- 
kazały się alarmujące wzmianki. W re- 
zultacie władze zābroniły wystawienia tej 
sztuki p. t. „Mord w Cytadeli". zezwoliły 
jednak na inscenizację jej po usunięciu pe- 
wnych momentów. Dyrekcja Teatru Po- 
wszechneśgo straciła możność zrobienia 
„kasy” i za, sprawcę niepowodzenia uzna- 
ła dziennikarza Józefa Kamienieckiego. 
Gdy Kamieniecki udał się do teatru dla 
wyjaśnienia swego stosunku do teatru. zo- 
stał obrzucony stekiem obelg przez akto- 
ra tegoż teatru Eugenjusza Rotstadta. O- 
brażony dziennikarz skierował sprawę do 
sądu, Rzecznikiem oskarżenia prywatne- 
go był apl. Kenstanty Klein, który wyja- 
śnił, że Kamieniecki spełnił swój obowią- 
zek społeczny, występując jako dzienni- 
kar przeciw wystawieniu sztuki. demorali- 
zującej i szarpiącej nerwami widzów. Wno- 
si o surowe ukaranie sprawcy brutalnej 
napaści. Sędzia St. Orlicki skazał Rot- 
stadta na 50 zł. grzywny i 5 zł, kosztów 
sądowych z zamianą na 5 dni aresztu. 
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LOSOWANIE 5, PREMJOWEJ 
POŻYCZKI DOLAROWEJ 
SERJA IL 

Wczoraj odbyło się losowanie 5 proc. 
Premjowej Pożyczki Dolarowej Serji IL 

Wylosowano numery następujące: 

Dol. 40.000: 890288, 

Dol. 8.000: nr. 754450. 

Dol. 3.000 n-ry: 117593, 121481, 706746. 

Dol. 1.000 n-ry: 747533, 346212, 784209, 
316857, 515866. 

Po dol. 500 n-ry: 857406, 813742, 529714, 
810663, 030352, 546075, 087659, 472959, 
782126, 222832, a 

Po dol. 100 n-ry: 389,586, 401.596, 778.879 


191.721, 759.194, 599.274, 914.500, 072.023, 
041. 444, 360.552, 059.161, 629.511. 727.343, 
611.523, 477.985, 292.977, 366.813. 683.113; 
171.283, 216.131, 534.732, 712.583, 714.459, 
076.908, 771.647, 855.816, 078.413, 473.288, 
363.441, 202.336, 024.009, 372.534, 876,680, 
607.098, 430.553, 926.237, 926.237, 207.956, 
"034.881, 290.853, 191.913, 616.586, 653.789, 
327.180, 913.479, 978.603, 599.894, 548.287, 
577.482, 219.358, 368.180, 428.724, 922.950, 
976.669, 212.217, 946.368, 526.063, 892.494, 
"165,943, 184.809, 831.899, 890.380, 360,614, 
971.673, 242.570, 291.387, 671.135, 450.589, 
187.336, 377.505, 475.459, 135.713, 965.631, 
057.818, 014.734, 504.453, 626.970, 074.869, 
091.382, 525,449, 610.995. 
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LOTERJA KLASOWA 


Dwudziesty dzień ciągnienia. 

` ZŁ, 10.00: 35881 56858 78904, 
' ZŁ 5.000: 18783 32688 44825 64041. 

"ZŁ 3,000: 20051 37525, 

ZŁ. 2.000: 2654 16395 18002 31942 41288 
64672 81874 96991, 

Zł. 1000: 26416 28131 39935 42655 59451 
85533 98437 98522. 

ZŁ. 600: 7404 12565 27638 28187 43846 
52863-55409 58757 58930 65750 70001 80521 

244 102954, 


| SZKOLNE | 
KSIĄŻKI 
M. ARCT 


WARSZAWA NOWY-ŚWIAT 35 


WYPADKI 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


ARESZTOWANIA. 


W związku z nadużyciami ujawnionemi 
na tle wypłaty zasiłków bezrobotnym w 
Warszawie, funkcjonarjusze P. P. areszto- 
wali pięciu bezrobotnych, którzy oskarżeni 
są o nieprawne pobieranie zasiłków, Dal- 
sze dochodzenie w toku. 


SAMOBÓJSTWO CHORĄŻEGO. 

Przy ul. Solec 73, gdzie mieści się garaż 
misji francuskiej, w mieszkaniu własnem 
popełnił samobójstwo chorąży I dyonu 
wojsk samochodowych Tomasz Sikorski. 

Szczegóły samobójstwa są następujące: 
gdy Sikorski po północy powrócił do 
mieszkania, żona jego zaczęła robić mu 
wymówki z powodu jakoby zdrady małżeń- 
skiej. W czasie sprzeczki Sikorski zdjął 
marynarkę, wyszedł do kuchni, wyjął re- 
wolwer i wycelowawszy go w klatkę pier- 
siową, spowodował ystrzał. Sikorski padł 
trupem na miejscu. 


OFIARA KĄPIELI, 


Podczas kąpieli w jeziorku Skaryszew- 
skim natrafił na głębie i utonął Abram 
Wendrygier lat 15, zamieszkały przy ul. 
Targowej nr. 63. Zwłoki wydobyto i prze- 
wieziono do prosektorjum. 


ZNOWU ZMIAŻDŻENIE NOGI 
PRZEZ TRAMWAJ. 


Na rogu ul. Gęsiej i Okopowej pod elek- 
trowóz linji 19 dostał się Władysław Ol- 
czyk z Zielonki, któremu koła zmiażdżyły 
obie kości lewego podudzia. Pogotowie 
przewiozło nieszcęśliwego w stanie cięż- 
kim do szpitala na Czyste. 


SKOK DO WISŁY. 


Z prawego brzegu Wisły w pobliżu pla- 
ży Kozłowskiego, wczoraj w południe w 
celu samobójczym skoczyła do Wisły Sta- 
nisława Lewandowska, wdowa. Na pomoc 
desperatce pospieszyli posterunkowy Piotr 
Rey z 3 komisarjatu kolejowego i Józef 
Stępień posterunkowy z oddziału konne- 
go, którzy Lewandowską wyratowali i po 
doprowadzeniu do przytomności, niedoszłą 
samobójczynię  przewieżźli do domu. Po- 
wód usiłowanego samobójstwa długotrwała 
choroba płuc. 


NARODZINY W POCIĄGU. 


22-letnia Halina P., urzędniczka , jadąc 
pociągiem nr. 136 z Piastowa do Warsza- 
wy w drodze powiła dziecko płci żeńskiej. 
W Warszawie na stacji lekarz Pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 
matkę wraz z dzieckiem do zakładu poło- 
źnicześo świętej Zofji, przy ul. Żelaznej 
nr. 90. 


NIELETNI PRZESTĘPCA. 


Mieczysław Sitarek, praktykant w wy» 
twórni ram, otrzymał od siostry swej Ade- 
li Orłowskiej, prasowaczki paczkę tytuniu 
oraz 23 zł. 50 gr. gotówką celem doręcze- 
nia mężowi Orłowskiej, przebywającemu w 
więzieniu przy ul. Dzielnej — za agitację 
komunistyczną. Sitarek paczkę oraz go- 
tówkę przywłaszczył. . Poszkodowana Or- 
łowska zawiadomiła o powyższem policję 
7 komisarjatu, która Sitarka aresztowała, 
Wraz z protokułem skierowano nieletnie- 
go przestępcę do sądu pokoju dla nielet- 
nich. 


WALKA O MIESZKANIE 


Przy ul. Krakowskie Przedmieście nr. 15, 
wynikła sprzeczka a następnie bójka o 
mieszkanie, między Stefanem  Linkiewi- 
czem, Tomaszem i Franciszką małżonkami 
Dowdorowiczami. W wyniku bójki wszy- 
scy wspomniani otrzymali rany cięte lub 
tłuczone głowy i rąk. Pomocy poszwan- 
kowanym udzielił dyżurny lekarz w ambu- 
latorjum Pogotowia. 


REDY ORA gh OT PANIE SAGA G E 


Z teatrów świetinych 


Palace. 
szczyt”, 
Pan: „Nad brzegami Gangesu”. 
Splendid: „Moja żona tańczy charlesto- 
na“, ( 
Światowid: „Za kulisami kabaretu”, 
Wodewil: „Eskapada młodej mężatki”, 
Stylowy. „Sąd Boży”. | 
Apollo: „Na małej stacyjce". 
Colosseum: „Napoleon w Moskwie", 
Corso. „Nad brzegami Gangesu”, 
Casino: „Moralność salonu", 
Filharmonja: „Niewiniątko 
ścią i „Ostatni wyścig". 
Kino miejskie. „Miłość 
„Komedja”. „Arabka”, 
EIO ET GTW PTIB CZTERO TEER ER "PROZY 
Zł 500: 965 999 4135 6602 17609 24779 
30252 33134 36857 48365 50682 58626 64649 
67429 73180 82578 93206 101592 103784. 


„Z żaru piekieł na śnieżny 


z przeszło- 


„ROBOTNIK“, piątek, 2 września, 


KRONIKAZE SPORTU 


STAN POGODY. 


Wczoraj w Warszawie ciśnienie 760,9 
na poziomie 120 m. temperatura 18,2 C. 
wilgotność 52 proc., stan nieba: dość po- 
godnie. 

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce w dniu dzisiejszym: W dalszym ciągu 
pogodnie i ciepło (noc jednak chłodna) na 
południu i w górach również polepszenie 
się pogody. Słabe wiatry wschodnie, 


Przyjazd dzieci polskich z Francji, Dnia 
6-go września b. r, pociągiem międzynaro- 
dowym paryskim przyjeżdża grupa stu 
pięćdziesięciu dzieci (150) wybranych przez 
Komisję Kwalifikacyjną Związku Polskiego 
Nauczycielstwa we Francji, do szkół w 
Polsce. 


Ze Związku Zawodowego Pracowników 
Handlowych, Przemysłowych i Biurowych 
m, st. Warszawy, W niedzielę, 4 września 
o godz. 11-ej w pierwszym terminie, o 
11,30 w drugim terminie, odbędzie się w 
lokalu Związku (Sienna 16) ogólne zebra- 
nie członków Koła, uczniów i praktykan- 
tów. Sprawy bardzo ważne. 


Ze Zw. b. Powstańców  Górnośląskich. 
W niedzielę, dnia 4 września b. r., o godz. 
11-ej (w drugim terminie o godz. 11 min. 
30), w lokalu Towarzystwa Miłośników 
Wiedzy i Przyrody, przy ul. Brackiej 18, 
odbędzie się zwyczajne Walne zebranie 
członków Związku b. Powstańców Górno- 
śląskich w Warszawie, 


Uruchomienie ' dodatkowej linji Łódź— 
Lwów na Czas trwania Targów Wschod- 
nich. Ze względu na życzenie szerokich 
mas publiczności, zainteresowanej w Tar- 
gach Wschodnich, uruchamia Polska Li- 
nja Lotnicza Aerolot S, A. na czas trwania 
Targów Wschodnich, t, j od dnia 2-go do 
13-go września r, b, linję z Łodzi do Lwo- 
wa i z powrotem, Odlot z Łodzi o godz. 
8-ej rano, Odlot ze Lwowa o godz. 13,50. 
Cena biletu wynosi zł, 80. Czas trwania 
podróży — około 3 godzin. Na Targach 
Wschodnich zostanie uruchomione spe- 
cjalne biuro sprzedaży biletów lotniczych. 


Wały ochronne pod Warszawą. W związ- 
ku z katastrofą żywiołową w Małopolsce 
Wschodniej i spodziewanym  przybórem 
Wisły pod Warszawą, nowy starosta war- 
szawski p. Gajewski wydał w czwartek 
zarządzenie nakazujące okolicznym gmi- 
nom i spółkom wodnym, aby wały Mie- 
dzeszyński oraz w pobliżu Jabłonny i Mo- 
dlina były w ciągu dwuch dni doprowa- 
dzone do porządku i ewentualnie pod- 
wyższone. Odpowiedzialnymi za wykona- 
nie w terminie tych robót będą wójci i 
spółki wodne, 3 š 

Zarządzenie powyższe ma charakter pre- 
wencyjny, albowiem na terenie pow. war- 
szawskiego nie należy spodziewać się, we- 
dług zapowiedzi, wylewu. 


Pobór. W sobotę, 3 września, w lokalu 
przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatko- 
wa komisja poborowa dla poborowych za- 
mieszkałych w 14, 15, 17, 18, 24 i 25 komi- 
sarjatach, przynależnych do P, K. U. Nr, 3. 
Na powyższą komisję winni stawić się 
wszyscy ci poborowi, którzy dotąd obo- 
wiązku tego z jakichkolwiek powodów nie 
Jopełnili. 


Podatek od lokali, Poczynając od pierw- 
szego każdego miesiąca członkowie Związ- 
ku dozorców domowych. 
zbiórkę na listy Stołecznego obywatelskie- 
go komitetu pomocy bezrobotnym mini- 
malnej opłaty w wysokości dwudziestu 
groszy od każdego pokoju mieszkalnego. 
Wobec tego, że wpływy z tego podatku 
stanowią główne źródło dochodowe Komi- 
tetu, który walczy obecnie ze znacznemi 
trudnościami finansowemi, byłoby  pożą- 
dane, aby ofiarność na ten cel zwiększyła 
się, 


Polskie Tow. Krajoznawcze organizuje 
w niedzielę 4-go września wycieczkę do 
majątku Łoś pod Kierownictwem p. Szy- 
mańskiego, Wszelkie informacje i zapisy 
w biurze Tow. Karowa 31. 


Wycieczka na Targi Wschodnie. Grono 
inteligencji umysłowo pracującej organizu- 
je podczas Targów Wschodnich i Wysta- 
wy Komunikacyjnej Wycieczkę  towarzy- 
sko - krajoznawczą z Warszawy do Lwo- 
wa. i 


Wyjazd z Warszawy nastąpi w piątek 9 
września o godz. 14.50, powrót do Warsza- 
wy w poniedziałek 12 września o godz. 6. 

Koszta przejazdu w obie strony w kl. III 
wagonem oddzielnym, noclegu i zwiedze- 
nia Targów wynoszą zł. 40 od osoby, przy 
przejeździe w klasie II — zł, 60. 

Ilość uczestników wycieczki ściśle ogra- 
niczona, 

Bliższe szczegóły i zapisy: Warszawa, 
Krucza 4, m. 22, tel; 147-37 w godzinach 
17—19. 


tg Gr aae A Ay A A i S A 


Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika”* Wa- 
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca, ; ` 3 


p” 


rozpoczynają. 


Mm — 


Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 1 sierpnia 


e 


TURNIEJ TENNISOWY W. K. S. LEGJA | Waluty i dewizy. 


wyniki drugiego dnia. 

W drugim dniu turnieju ważniejsze wy- 
riki były następujące: Stolarew J. Bu- 
dzyński 6:3, 6:2, Stahl—Rokicki 6:2, 6:4, 
Szczerbiński—Gostomski 6:0, 6:4,  Mizie- 
wicz—Zdziennicki 6:1, 6:1, 
Drewnowski — bracia Lissowscy 6:1, 6:1. 


NASI AKADEMICY W RZYMIE. 

W drugim dniu zawodów lekkoatletycz- 
nych akademickich w Rzymie wyniki były 
następ.: Bieg 3 klm, wyśrał Jaworski (Pol- 
ska) w czasie 9:20, 4!!! W przedbiegach na 
400 mtr. w 1i-szym przedbiegu zwyciężył 
Kostrzewski w czasie 51.2 przed Marti- 
nem, a w drugim przedbiegu drugim był 
Weiss (51.8). W finale 400 mtr. wygrał 
Martin 50.8, zaś Kostrzewski był czwar- 


tym (51.6), a Weiss szóstym (52.2). W sko- | 


ku w dal zwyciężył Tomasi (Włochy) 703 
m, zaś Kasperkiewicz zajął piąte miejsce 
skokiem 652 br. W biegu 200 mtr. zwy- 
ciężył Paltz 22.4, Kasperkiewicz był trze- 
cim w czasie 22,8. 

W turnieju szermierczym podczas aka- 
demickich igrzysk w Rzymie zwyciężyła 
drużyna włoska przed francuską i węgier- 
ską. 

20-LECIE POGONI LWOWSKIEJ. 


Program uroczystości jubileuszowych Po- 
goni przedstawia się następująco: Sobota 
dn. 3 b. m. godz. 9 nabożeństwo, godz. 16 
mecz o mistrzostwo Ligi Legja (Warsza- 
wa) — Pogoń, godz. 20.30 akademja. Nie- 
dziela 4 b. m. godz. 8 bieg kolarski Lwów- 
Stryj-Lwów (140 klm.) o puhar firmy „Ba- 
czewski”, godz. 11 zawody pływackie, g. 
15.15 defilada zawodników wszystkich sek- 
cji klubu, godz. 15.30 przemówienia dele- 
gatów, godz. 16 mecz towarzyski Craco- 
via—Pogoń, godz. 20.30 bankiet. 


SKŁADY DRUŻYN NA MECZ WARTA 
POLONIA. 

W niedzielę, dn. 4 b. m. o godz. 16.30 
odbędzie się w Agrykoli mecz o mistrzo- 
stwo Ligi pomiędzy Polonją i Wartą. Skła- 
dy drużyn będą następujące: Warta: Fon- 
towicz, Smiglak, Flieger, Wojciechowski, 


Kosicki, Przykucki, Rochowicz, Staliński, 
Szerfke, Przybysz, Radojewski. Polonia: 
Gross, Miączyński, Bułanow, Maderski, 


Jelski, Loth IV, Zimowski, Tupalski, Gra- 
bowski, Ałaszewski, Krygier. 


Boze 
I. 


| 48.70. 
|Papiery procentowe, 


I 
Marszewski i 


Dolar Stan  Zjedn. 8.91 Belgja 124,50 
Holandja 358.40. Londyn 43,48. Paryż 35,07 
Praga 26,51.  Szwajcarja 172.46. Włochy 
Wiedeń 126,05 Nowy Jork 8.93 


80 L. Z. Państw, Banku Roln. 92.00. 8%0 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 100/0 Poż. kolej. 
102.75.—. 5%0 Państw. Poż. Konwersyjna 62,00 
8% L. Z. Warszawy 73.75—73.50 74.80 5% 
L. Z. Warszawy 5980 — 60.00 — 59,00 — 
41/0 LZ. Warsz 64.25—65.00 6% Poż. 
dol. 85.00 (zł. 759.00). Ro Poż. konwersyjna 
2600 62.10 L.Z. ziem. 57.25—-57.00 — 57.00 
60/0 Pożyczki dol. 1920 r. 84.25. Premjówka 
nie notowana 


Akcie. 


Bank Polski 136,50—136,00. — Bank Dy= 
skontowy 133,00. Bank Tow. Spółdz. —,—, 
Bank Zachodni 24,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85,50.  Kijewsk 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,89 
Gosławice 67.00 Cukier 4.80—4.90 Łazy 0,37. 


Wysoka 122,00. Nobel 48,00, Węgiel 91,00— 
9300. Firlej 50,00 Cegielski 38.50 — 41,00 
Lilpop 29,00—29.50 Modrzejów 8.75. Norblin 
7.80 Ostrowiec 87,00 88.00, 90.00. Rudzki 58.50 
2 22 Starachowice 61,75 — 61,25— Zieleniew- 
ski 20.00. Zawiercie 35,50 Żyrardów 17,00 
13,75—3.70 Borkowski 3,20—3.08. Bank Han- 
dlowy 123.00. Elektryczność 67.00 Częstoci- 
ce 2.65—3,35. Parowóz 0,66 — 0.95—0.94. 
Puls 9.25—9.50. Spiess 100.00 100.00. Micha- 
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.50—3.85. 
Haberbusch 149,00 Żegluga 0,50—0.50 
Notowania pozagiełdowe. 

z dnia 1 b. m. godz. 10 w. 

Akcje. Tendencja słaba. 

Dolar amer. 8.91%. Bank Polski 136.00. 
Cukier 4.85. Węgiel 92.00. Modrzejów 8.95. 
Rudzki 58.00. Starachowice 61.50 (4.10). 
Rubli 100 złotem 472.00. 

Listy zastawne złotowe słabsze. 
ty małe. - 

AIPMT SOTT APET SRS ESS ZOE EA TENA SA 

Przed meczem o godz, 15 rozegrany - zo- 
stanie międzynarodowy pięciobój kobiecy 
czterech państw Austrja — Czechosłowa- 
cja — Łotwa — Polska. 

Podczas meczu dokonane 
/kinematograficzne z samolotu 


Obro- 


będą zdjęcia 
do „filmu 


morskiego Zew Morza z Marją Malicką w © 


roli głównej, 


LOSOWANIE 


8'/, OBLIGACYJ KOMUNALNYCH BANKU GOSPODARSTWA KRA- pf 


JOWEGO, opiewających na złote w ZŁOCIE. 


W myśl 16 statutu, przeprowadzono w dniu 26 sierpnia 1927r. w lo- 
kalu Banku Banku Gospodarstwa Krajowego w Warszawie II-gie losowanie 
8'/o obligacyj komunalnych, opiewających na złote w złocie względnie równo- 
wartość fr. szw., dol. am., funt. szterl. i guld. holenderskich. . 


Wylosowane zostały następujące odcinki: 


A. poZł wzł. 
Nr.Nr. 2, 104, 


524, 4000, 4142, 4533, 4596, 
11063, 12032, 12278, 12356, 13417, 


lub fr. szw. 100. = Dol. 19.29 1/2 w zł.=Ł. 3.19.3 1/2 = fl. hol. 48.— 
151, 184, 595, 609, 731, 748, 833, 1119, 1166, 1200, 1273, 1513, 1844. 


B. po ZŁ w zł. lub fr. szw. 1000.— = Dol. 192.95 =Ł, 39.12.11 = FL hol. 03 
Ne Ne. 


5554, 6243, 6369, 8720, 8971, 9729,- 
14782, 17244, 17478, 17697, 18224, 


18971, 19063, 20026, 20027, 22851, 23836, 24915, 28061, 28541, 28599, 28978, 
31119, 31150, 31395, 32045, 32076, 32478 : 


Wypłata należności za wylosowane obligacje komunalne w pełnej war- 


tości nominalnej oraz za kupony płatne l. października 1927 r. tak od wy- 


losowanych jak i w obiegu będących obligacyj może nastąpić od dnia 
1 października 1927 r. za przedłożeniem odnośnych odcinków względnie 
kuponów w Centrali Banku Gospodarstwa Krajowego w Warszawie i jego 
Oddziałach — w złotych w złocie, w Szwajcarji: w Société de Banque 
Suisse w Bazylei, Zurychu i Genewie — we frankach szwajcarskich, w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki, w The Chase National Bank of the City of 
New-York w dołarach Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej w złocie, 


w Wielkiej Brytanji w Lloyds Bank Limited oraz w Suisse Bank Corpora- `, 


tion w Londynie — w funtach szterlingach, w Holandji w Rotterdamsche 


Bank Vereenigung w Amsterdamie — we florenach holenderskich w złocie. . 


Od wylosowanych obligacji komunalnych ustaje oprocentowanie z dniem 


1 października 1927 r. 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 


ogłasza niniejszem 


KONKURS 


na posadę referenta'aptekarskiego przy 
Sekcji Lecznictwa Kasy Chorych m. Łodzi, 

Ublegający się o powyższe stanowisko 
musi posiadać dyplom prowizora farmacji. 
Pożądane jest by reflektant był doktorem 
meyycyny. . > 

Kandydaci winni złożyć podania, za- 
wierające krótki życiorys. 

Warunki ustałone zostaną w drodze 
osobnej umowy. 

Bllższych informacyj udzieli Naczelny 
Lekarz Kasy Chorych. i 

Podania uprasza się kierować do Za- 
rządu Kasy Chorych ul. Wólczańska Nr. 225, 
w terminie do dnia 15 września 1927 roku. 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 
(—) Dr. E. Samborski 


Dyrektor 
{—) F. Kału ski 
Przewodniczący Zarządu, 


DRUKARNIA 


m s: ROBOTNIKA” s z 
Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI, TYGODNIKI. 
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7. 


i 


, |handlu, 


Ogloszenia | NUJĘŃSZU nna 


wykwintnych ubiorów 


drobne 


an MA A ANNĄ, WRA 


NRB ; Semina- 


rjum 

Ochroniarskie Turkie- 
wiczówny Chmielna 48, 
przyjmuje kandydatki 
na zasadzie: świade- 
ctwa 7 klas szkoły po- 
wszechnej, 3 klas gim- 
nazjum, łub egzaminu 
w tym zakresie, Córki 
pracowników pań- 

stwowych i komunal- 
nych oraz zredukowa- 
ne nauczycielki na 


wicz Warszawa, Hoża 
54—2, Wyprzedaż po 
likwidacji. 


Poszukiwani: 
. 

Majster 
żelazo - betonowych, 

monter na aparaty te- 
legraficzne, tkacz na 
tasiemki. majster tkac- 
ki na maszynach „łe- 
tłarstulle”, karniarz do 
giserni, monter. do 

pieców gazowych, oraz 
zdolny trater. Wiado- 
mość: Urząd Pośred= 


warunkach  specjal- |nictwa Pracy, Ciepła 
paz 28 2,1. WEEK 
MEBLE "zigai, ZAPISY nsiowe 


niej, otoman nadzwy- 
czajny wybór. Chmiel- 
na 41 róg Marszał- 
kowskiej, 


STENOGRAFJA 


polską, obcojężyczna 
pisanie na maszynach 
stenotypistyka, buchal 
terja, arytmetyka, ko- 
respondencja, nauka 
kaligrafja: 


Kursy Autoniego LE pierajcie swoje 


nara, Krucza 26/1 
Zamieiscowi listownie. vismo. 


sekretarjat cały dzień 
Wykładają profesoro- 
wie specjaliści: buchal- 
terję. arytmetykę han- 
dlową, korespondencję 
języki obce, stenogra- 
fje; daktylografję. Za- 


miejscowi listownie. 


damskich—Br. Unkie- ` 


do mostów ` 


roczne Sekułowicza, 
órawia 42, przyjmuje - 


% 


SAP 


sA 


ya 
s 
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Robotnicy po- 


X; 


„ROBOTNIK“, piątek, 2 września. 


Między Chamonix i Montauvert kur- 
suje specjalna górska kolejka, złożona 
z lokomotywy i 3 — 4 wagonów. Licz- i 
ne alpejskie skręty i stromość góry : 
Montblanc, na której kolej ta jechała, 
zmuszały do jazdy ostrożnej i wolnej. 
Jednak z czasem zlekceważono sobie | 
niebezpieczeństwo. | oto jak donoszą 
depesze, na jednym z zakrętów kolej 
wypadła z szyn, lokomotywa zleciała w | 
przepaść, pociągając za sobą jeden z 
wagonów, Katastrofa pociągnęła za so- 
bą liczne ofiary: dotąd zanotowano 20 
zabitych i 30 ciężko rannych. 


No 240 KEG 


Z RADJOSTACJI WARSZAWSKIEJ. 


SOBOTA. 


| OCH, TA MODA! 


TEATR I MUZYKA 


12.00. Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, komunikaty PAT., nad 
program. 15.00. Komunikat gospodarczy i 
imetereologiczny, nad program.  15.20— 
16.35. Przerwa. 16.35—17.00. Odczyt p. t. 
„Wielka rola lotnictwa w przyszłych woj- 
nach", wygłosi dyr. WŁ Baliński, 17.00— 


Pzp dGD OWNER NENA GPOJ AGE CEA, 
NAJNOWSZY WYNALAZEK 


17.15. Nad program, komunikaty, 17.15— 
18,35. Koncert popołudniowy. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. L. Dworakow- 
skiego, Paszeta Proniakówna (spiew), Kaz. 
Czekotowski (śpiew) i Stan. Nawrocki (a- 
komp.). I. 1. Mozart: a) Uwertura do op. 
„Wesele Figara”, b) Menuet Es-dur Nr 2— 
wykona orkiestra, 2. Mozart-Cavatina z 
op. „Wesele Figara" odśp. K. Czekotow- 
ski. 3. Mozart: Duet z op. „Don Juan“ — 
odśpiewają pp. Proniakówna i K. Czeko- 
towski, IL. 4. Czajkowski: Fantazja na te- 
maty z op. „Eugenjusz Onegin* wykona 
orkiestra. 5) Czajkowski: Arja Onegina z 
op. „Eugenjusz Onegin“ odśpiewa K. Cze- 
kotowski. 6) Massenet: Arja z op. „Ma- 
non" odśpiewa p. P. Proniakówna. 7. Mas- 
senet: Duet z op. „Thais* odśp. pp. Pro- 
niakówna i K. Czekotowski. 18.35—18.50. 
Komunikaty PAT.  18.50—19.15,  „Radjo- 
kronika” wyśł. dr. M. Stępowski. 19.15— 
19.35. Rozmaitości wygł p. Ludwik La- 
wiński, Komunikat Tow. Zachęty Hod. Ko- 
19.35—20.00. Odczyt p. t. „Zaburzenia 
żołądkowe w zależności od pokarmu” wy- 
głosi dr. Szulc z działu „Hygjena”. 20.00— 
20.15. Komunikat rolniczy, 20.15—20.30. 
Przerwa. 20.30. Koncert wieczorny. Wie- 
czór humoru. W przerwie biuletyn „Mes- 
sager Polonais" w języku francuskim. 
22.00. Komunikaty policji, sygnał czasu, 
komunikat lotniczo-meteorologiczny, ko- 
munikaty PAT., nad program. 


Mra A JEJ EA a 
KSIEGARNIA ROBOTNICZĄ, 
Warszawa, Warecka 9, 


ni, 


Tylko co wyszła z druku praca pro. 
J. Baudouina de Courtenay p. t. 


MóJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA, 
Wyznanie wiary sędziwego wolnomy- 


Panie z towarzystwa angielskiego no- 

szą obecnie oryginalne lorśnony, przy- 

pominające okulary znanego komika 
filmowego Harolda Llloyda, 


KSIĄŻKI SZKOLNE 


Dla wszystkich szkół. 
Według spisów Ministerstwa W. R. 
i O. P. poleca- 
Księgarnia Sp. Akc. 
KSIĄŻNICA - ATLAS 


Dziś w teutrach miejskich 


Narodowy 
o 8-ej „Niewierna* 


Letni 
o 8-ej „Dom warjatów* 


Wielki, W niedzielę, 4 b. m. otwarcie 
sezonu operowego od szeregu lat nieśrana 
„Hrabina'* Moniuszki, 

W poniedziałek wiecz. balet „Pan Twar- 
dowski', we wtorek „Carmen". 

Narodowy. Codziennie „Niewierna”, 

Teatr Letni. „Dom warjatów”. 

Teatr Polski, Codziennie 
Wu". 

Nowości. Dziś operetka „Frasquita”. 

Teatr Mały, „Fura słomy”. 
Teatr Nowości. Codziennie 
Czardaszka”. 

Teatr Wodewil, Nowy Świat 43. 
dziennie rewja p. t. „W cuglach”. 

Odrodzony. (na Pradze). Zrzeszenie Ar- 
tystów Teatru Odrodzoneśo daje dnia 3, 
4 i 5 b. m. lekką komedję „Sposób na żo- 


ny 


„Mandaryn 


„Księżniczka 


Co- 


eatr Eldorado. „Sposób na kobiety”, 

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 
„Ciotka Karola”, 

Teatr Bagatela, „Kosztowny romans" z 
udziałem Bagatela girls. 

Olimpja. Dziś premjera „Witajcie War- 
szawianki”. 

Perskie Oko w Nietoperzu (Karowa 18). 
Teatr „Perskie Oko' przed zupełną likwi- 
dacją czynny będzie jeszcze do niedzieli 
włącznie. Na afiszu rewja pod tyt. „Per- 
skie Oko w Nietoperzu”. É 

Teatr Karuzela (Nowy Świat 63). Tak bę- 
dzie się nazywał nowy teatr rewji, którego 


Qui Pro Quo, Dziś otwarcie 9-tego se- 
zonu. Powtórzona będzie rewja „Z pa- 
pryką"”, która w ubiegłym sezonie zeszła 
ze repertuaru w pełni powodzenia. Udział 
biorą: H. Ordonówna, M. Zimińska, D.‘ 
Halinówna, W. Terne: nowozaangażowana, ` 
Fryderyk Jarosy, A. Dymsza, K. Krukow-' 
ski, L. Lawiński, nowozaangażowany i E.' 
Minowicz. 


POR PEALAEL NEE IAA 


WOJNA DOMOWA 
W CHINACH 


CZANG-KAI-SZEK PO UPADKU. 
Karykatura sowiecka generała chiń- 


; Aparat który w mgnieniu oka daje go- 


tową i oprawioną w ramki fotografję, | ści od kleru i kościoła, 
7 f N 


NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY. 


g _ PP. M 100) 
ŚMIERC MILJONERA 
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 


Pani Wilson mogła sobie pozwolić na to, by siedzieć na plaży 
„z robótką w ręku — a dzieci odwiedzały ją między jedną a drugą wy- 
prawą na morze! Zaraz na wstępie oświadczyła mężowi, iż rozumie, 
że praśnąłby zwiedzić okolicę, ale jej samej jest zbyt dobrze na pla- 
ży, by mógł ją skusić na towarzyszenie mu w jego wędrówkach. Po- 
żegnała go z uśmiechem, zdając sobie doskonale sprawę z tego, że 
jedynym miejscem , jakie mogło go w danej chwili interesować — 
była wioska Paramć, znajdująca się po drugiej stronie rzeki, dokąd 
- można się było dostać z łatwością promem, kursującym regularnie 
w kierunku St. Malo. 

Wilson zabrał z sobą najstarszego synka, pozostawiwszy w do- 
mu córeczki i dwuch młodszych chłopców, którym obiecał, że cze- 
kają ich w niedalekiej przyszłości wspaniałe wyprawy. 

W południe był już w Paramć i spacerował pó wybrzeżu, tak 


| _— jak ongiś w zimie. Ale nie miał wcale ochoty do złożenia wizyty 


rodzinie Culpeppera — przynajmniej nie w chwili obecnej. Przybył 
z cichym zamiarem zbadania terenu. Być może nawet, iż nie było 
tu nic ciekawego, ale instynkt ciągle mu szeptał, że wycieczka jego 
warta jest zachodu! 
* Syn Wilsona, niezmiernie dumny ze swego ojca i z jego zawodu, 
„0 którym opowiadał już niestworzone rzeczy w szkole (przysięgając, 
iż będzie genjalnym detektywem, gdy dorośnie) — kroczył z powagą 
przy boku dyrektora. Dziwił się tylko, że ojciec jego nie zbliża się 
do willi z większą ostrożnością, gdyż Wilson powiedział mu przed- 
„tem, iż „jest to dom, któremu chciałby się przyjrzeć” — a to już wy- 


śliciela, polskiego szermierza niezawisło- 


otwarcie 
września. 


Warszawa, Nowy-Świat 59.. Tel. 223-65. 
SEE ETATE TERZ TREE ERT 
| 


konania, że wycieczka ich ma na celu nietylko przyjemne spędzenie 
czasu! Ale Wilson szedł naprzód śmiało i pewnie, dopóki nie zbli- 
żył się do willi na jakie sto kroków — i miał przed sobą otwarty wi- 
dok zarówno na bramę wejściową, jak i na ścieżkę prowadzącą nad 
morze. Dopiero wtedy pociągnął swego syna delikatnie w cień łód- 
ki zaciągniętej na piasek — i przykucnął pod jej osłoną, patrząc ba- 
cznie przed siebie. A 

„Tatusiu, czegoż ty tam wypatrujesz?' — zapytał chłopiec. 

„Nie wiem sam, Robin! Chciałbym poprostu wyszpiegować tro- 
chę, co się tu dzieje". » 

Wszystko wskazywało na to, że willa była zamieszkana, Z ko- 
mina szedł dym; okna, wychodzące na werandę od strony morza, 
były otwarte — i cała posiadłość miała wygląd jasny i świeży 
w świetle słonecznem. 

Siedzieli tak z kwadrans. Młody Wilson zaczął się już kręcić, 
gdy z willi wyszła jakaś kobieta w średnim wieku — i minąwszy ich, 
na dość bliską odległość — udała się w kierunku miasta. Była to pani 
Culpepper. Widzieli, jak odwróciła się — i zanim przeszła przez furt- 
kę ogrodową — zamieniła kiika słów z kimś, znajdującym się wewnątrz 
domu. i i 

Znowu przez jakiś czas panowało milczenie. Wkrótce jednak 
Wilson usłyszał gdzieś, zupełnie blisko, terkot motoru i — spojrzaw- 
szy na morze — dostrzegł pędzącą koło samego brzegu motorówkę. 

„Czy ona tu wyląduje, ojcze?”, zapytał chłopiec. 

Motorówka sunęła, nie zwalniając szybkości, aż do ujścia rzecz- 
ki, płynącej po drugiej stronie willi. W tem miejscu zniknęła im 
z oczu. Przez kilka chwil jeszcze słychać było terkot motoru, ale 
potem i to ustało, Po jakimś czasie ukazała się młoda kobieta, któ- 
ra zwinnym ruchem wspięła się na parapet otwartego oknaą'i znik- 
nęła w mieszkaniu. 

„Któż to jest?”, zapytał znowu chłopiec. 

„Nora Culpepper! Tak się nazywa, chłopcze! Czy ci to coś 


starczyło dla tego sprytnego młodego człowieka, by nabrał prze- |mówi?” 


kok / 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie 


nastąpi 


skiego, który, jak wiadomo, opuścił a- 
renę polityczną. 


w pierwszej połowie 


„Ależ, ojcze, czy to nie pana Culpeppera znalazłeś wtedy w sza- 
fie?”. Często opowiadał on w szkole o tem zdarzeniu. 

„Jesteś za mądry, młodzieńcze! A teraz zachowuj się ci- 
cho — to podejdziemy trochę bliżej. Chciałbym przypatrzyć się 
łódce”. 

Wilson nie poszedł wprost w kierunku domu. Zamiast tego, 
skierował się najpierw w przeciwną stronę i okrążywszy willę, do- 
szedł do rzeczki, niedaleko jej ujścifł Aż do samego brzegu rzeki 
ciągnęły się zarośla. Ojciec z synem torowali sobie drogę przez gęst- 
winę — i dopiero po chwili — dostrzegli w odległości kilku kroków; 
tam — gdzie kończyły się zarośla — małą przystań. Wilson zauwa- 
żył odrazu szparę w ścianie domku, do której zbliżył się, chcąc ob- 
jąć-wzrokiem jego wnętrze. ' y 

„Tatusiu, podnieś mnie, ja także chcę zobaczyć", szepnął chło-: 
piec — i życzenie jego zostało spełnione. $ 

Nie było tam nic specjalnie ciekawego. 

Zwracało tylko uwagę wygodne urządzenie całej przystani.: 
W środku przymocowana była mała, zgrabna motorówka, wymalo- 
wana jasnemi barwami, Części metalowe były błyszczące i dosko- 
nale wyczyszczone; najwidoczniej dbano o to, aby tę łódź utrzymać” 
w jaknajlepszym stanie. Wilson zachwycał się jej wyglądem: nie ule- 
gało wątpliwości, że była zarówno wyjątkowo mocna, jak i szybka. 

„Ta dziewczyna jedzie tą motorówką zupełnie sama!..' — po- 
myślał, — „Pragnąłbym bardzo mieć taką!” — Naturalnie, myślał 
o łodzi, a nie o dziewczynie, 

„Tatusiu“... — zaczął chłopiec. 

„Cicho“ — rzekł Wilson szeptem, gdyż akurat otwierały się 
drzwi domku po drugiej stronie przystani i ukazała się w nich Nora 
Culpepper. Naturalnie, nie miała pojęcia o tem, że śledzą ją czyjeś 
oczy. „Ani słowa” — wyszeptał Wilson, nachylając się do ucha syna: 
Szybko wrócił na swoje miejsce przy szparze w ścianie, a ghłopiec 
znalazłszy w końcu inną szparę, akurat na odpowiedniej wysoko” 
ści — dosłownie przylepił się do niej — i patrzał bez przerwy. 


k 2 
z odnoszeniem miesięcznie zł. 5,40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
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